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Wychodzi codziennie rano oprócz dal poświątecznych 


Adres Redakeyl: Kijów, Kreszczałyk 38. Tal. 2464. 
Adm. I Drik. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1672. 
Rekopisów Redakcya nie rwrnem. ` 
Redaktor prryjmnje od m-a. Sekisura oś 6-5 
Administracya otwarta od mg po poli ad 6-8 
WICCIOrED 


Oglnazenia przyjmuje się do gory Swkrzma. 


zasnął w Panu dnia Il kwietnia w Kijowie. 


Wyprowadzenie zwłok na dworzec cdbyło się we czwartek § 
dala 12 kwietnia. Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu para- § 
fialnpm w Nowosielicy, w sobotę d. 14 kwietsia, o czem za- $i 
wiadamia krewnych, zaajomych i przyjaciół RODZINA. 


Osobna zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


g Cztery wystepy Mos- 
Teatr „Solowcowa m kiewskiego Kabaretu. 


W niedzielę d. (5-go, poniedziałek d. I6-go, wtorek d. 17-go, 
środę d. 18-go kwietnia. I YREKCYA artysty Moskiewskiego teatru 
artystycznego ÑN. Baliewa 


coteria MB. Baliew, 


S'czegóły w oddzielnych afiszach. Bilety można nabywać w kasie teatral- 


nej od godz, 10 rano do 3 pp i (bez względu na kolej przy 


od 6 dv końża przedstawienia 


kasie na przedstaw. teatru artystycznego). 


(eny bsnefisowe, Zastępca Dyr. A. SORIN. 


$» W piątek d. zo, w so- 
Teatr „Sołowcowa E botę d. zi, w niedzielę 


d. 22, w poniedziałek d. 23, we wtorek d. 24 kwietnia pięć przedstawień 
Dram z 3 
ama W ; 

j 

sztuka „ł.zy* Al. Wozniesienskiego. Wystawa sztuki pod kie- 


Łk ZY“ 
yi ów B rowniciwem reżysera artystycznego teatru Moskiewskiego K. 
Mordżanowa. Muzyka Iliasza Saca, lekoracya malarza W. Simowa. Głów- 
nejszą rolę wyk. W. JURENIEWA. Bilcty można nabywać w kasie "| 
Dyreksya 


Kijowski Teatr Miejski. 5. Brykina. 


We wtorek dola 17-go kwietnia z powodu 'o-letniego jubi'euszu orkic- 
stry Kijowskiego Teatru Miejskiego odbędzie się 


KONCERT SYMFONICZNY 


pod batuta A. WINOQOGRADEKIEGO ze wspołudziałem spiewaczki BŁ LI 
TWIRIENKO i chóru męskiego, Sprzedaż biletów rozpoczaie się od dnia 


1319 b. m, o godz. 10 r. 
C k W piątek d. 13 kwietnia zajmujące cyrkowe przedstawie- 
yr E nie. Od godziny 10 i pół wieczorem WALKI: 1) 

s do rezultziów na żądanie maski, 
Rewanż Czarna maska 


porażkę swą przypisuje przypad. 


3 Zaiki 2) Na pasach Niewiadomy (Snieżkin} i Ali Abduła, 3) 
| l in, Decydująca walka Bogatyrew i 2-ga' czarna mas- 
ka. Początek przedstawienia o godz B i pół wiecz. 5467 


a r dniem e 


Pierwszy teatr „Miniatur 

iIngtyłucka M 3. Telefon Ni 23-73.) 1098 
D ix w piątek dnia 13 kwietnia przedstawienie na rzecz niezamoż- 
nych s'udentóws=kijowian Kijowskiego instytutu Handlowego 
1) Fifi ssiuka w 1 akcie Filippi, 2) Divertissement, 3) Black and 
white (Mox'li) grotesk w r akcie Potemkina i (iibszmana. Podczas antrak 
rów kinematograf. Początek o godz. zej wiecz. Według seansów I o 7, 
JI o 8&ei gm, II o oej 30 m., IV o ro-ej 45 m. wiecz. Wejście co pół 
godz. Następny XXVIl-my eykl od dnia jutrzejszego. 


Wystawa | rai Borysa —— 


Romanowskiego. 


Dekoracyjne panneau, obrazy, szkice, akwarele, 
obrazy treści religijnej, dywany, parawany. 
Otwarta od g. 10 rano do 5 po poł. w Muzeum Miejskiem. 1957 


Rok XXXVI! ISTKIEKIA. 
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 
DLA RODZIN POLSKICH 


„BIESIADA LITERACKA” 


DAJE ZUPEŁNIE REZVŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE 


12 dużych tomów najeelniejszych powleści | romansów 


znakomitych autorów polskich 1 obcych 
Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYMORARZKI. 


Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię- 
knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy» 
siu inteligentnego. l 

Riesiada Literacka szczcgólnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe. 

Blesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje, 


PREMIUM BEZPŁATNE. 


12 dużych tomów wyborowych powieści I romansów 


otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy. 


W roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesławiiy „Zagadki”*, osnutą na tle wypadków 1863 r; nadto 
powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowslkiego, Przyborow= 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat- 
nie książek szybko utworzy się doborowa bibiioteka trwałej war- 
tości, kształcąca serce 1 umysł. 


WARUNKI PRENUMERAT f 


w Warsrawie: ma prowistoywia 


Rocznie rb. 6 Rocznie rb. 6 
Półrocznie Ara Półrocznie awk 
Kwartalnie „ | kop. BO] Kwartalnie śr 42 


Zagranicą rocznie rb. ro. 

Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do- 
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop, 6 tomów I rb., 
12 tomów 2 rb. 


Be żęłanie administracya wysyła numer okazowy bozpiatnie 
Adres redakcyi i siministracyj: Warszawa, Pizo Warecki Ak 4 
Telefon Ne qf 26. 


P,atek [3 426; kwietnia I9I2 r. 


PISMO POLIRYCZNĘ SPOŁEEKKE | LITERACIA ; 


8-mio klasowy Zakład Naukowy Żeński (Gimnazjum) z pensyonatem i dwiema klasami przygatowawczem 


acławy Peretjatkowiczowej 


KIJÓW, W.-Włodzimieraka Nè 47. Telef. 28-16. Oma gga Tam - 
Program gimnaz, z wykładem ojczystego języka i literatury. EGZAMINY wstępne do klas: 
wstęcnej, 1, tl, HI, IV, V, VI i VH w d.22, 23124 maja. Zapis uczenic codz. w kanc. Zakładu. 


u 
D 


Opuścił prasę zeszyt X-ty 


ów Porozblorowych Liwy | 


Cara zeszytu kop. 35, z przegyłką kap. 49. 


7 


usl 


TREŚĆ; 
Opis pobytu Stanislawa Augusta w Grodnie. — 
Dzieje rządów Tutolmina i Repnina. — Wyroki 
smoleńskiej Komisyi śledezej.— Wykaz majątków 
skonliskowanych i sekwestrowanych.—Rys staty- 


leryi narodowej.-—Aleksandra z Eugelhardtów hr: 
Ksawerowa Branicka.—Ksa Aleksander Bezborod- 
ko.—Ludwika z S>snowskich ks. Józefa Lubomir- 
ska.—Stanisław Juadzilł, prot. Uniwersytetu Wi. 
leńskiego. — Biskup Adam Naruszewicz, history! 
i poeta, — Kurduła z Komorowskich Teodorowa 
Potocka, — Jędrzej Śaiadecki, prof. Jniwersytetu 
Wileńskiego. —Franciszek Jelski, marszałek trybu 
nalu W. Ks. Lit.-—Z książąt Massalskich Wincen- 
towa Potocka. —Mapa trzech podziałów Polski (od 
dzielnie). 


styczny, charakterystyka systemu podatkowego 

i organizacyi poczt. — Początek zarysu sprawy 
włościańskiej na Litwie. 
ILUSTRACYE i PORTRERY: 

Janusz Stanisław Iliński, generał-inspektor Kawa- | 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2%, z przesyłką kop. 30. 
Zamówienia wraz z opłatą na „zieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ na 6, ta i 34 zeszytów przyj. 


mują: Admtnistracya „Dziennika Kijowskiego” w Kijowie Kreszczatyk Ne 38, oraz wszystkie 
księgarnie w kraju i zagranicą. 


Szczegółowy prospekt ma żądanie wysyła się bezpłałaio. 


ln de Boji KOSGETYKTI| „zez. 


(wyłącznie ta dam) 571 
Masaż twarzy leczniczy . a 
N. Ludmer | -wie 


smeg semen Prof. Archambeau i prof. 
Telef. Nr 206. 


Gabinet hygienicz. oraz "M. r W Maga ie 
zyni 


Jacqué w Paryżu, Institut de Beauté, Pa- 
ie pl. Vendóme. Usuwanie włosów prądem elektrycz- 


ży nym, farbowanie włosów, oraz wszelkie 


zabiegi hygieniczno-kosmetyczne. Mani vig ma laanią A i 
$. z ró rorcznej, telef. 772 Przyjra. 
W.-włodzimierska M 39 od 5-4 fg oprócz ed: fi 


| AUTO 


Kreszczatyk 3r. 


Przyjrnują się po censch 
przystęnnych na PRZECHO- 
najroz- 
rzeczy fu- 
portyery 
2001 | 


WANIE OD MOLI 

mattsze futra, 

trzane, dywany, 
etc. 


204.) 


KIJÓW, 
Kresztzatyk 38. 
Garaż, Sowska No 17. 


najnowszych 
wielkim wyborze poleca 
Skiad fabryczny 


| Br. Tarnopol 


Kijów, Kreszczatyk 16.2. 
Wzory wysyłaja się gratis. 
Sprzedaż tektury smałowe, 


117 


wzorów, w 


Garaż 
LISOWSKIEGO 


Michajłow. II. Tel. 28-30 |Q abinet 
Wynajmuje pierwsz automo 


bile, karety po 
cenie umiarkowanej, 204 


RU 


masażu 
ukoń. w 
Paryżu 
i ćoole Frano. 


Kupujcie 


Miesiacilustrowany” 


Sto stron zajmuiacego tekstu. Liczne ilustracye. Numer pojedyń- 
czy GQ kop. Ządać w księgarniach w Warszawie i na prowincyi. 


Redakcya, Wspólna 45. Tel. 187-43. 2037 


zmar., pieg., wągr., brodaw.. podw 


Spec. pielęg. włos. i przywr. pierw 


HIE WŁOSÓW, Mikołajowska 17- 
Od !l-_8-ej i od 5—7. 


D-r Wanda Borowska 


W. - Pod- 


i 5-0. 


Otrzymany nowy transport 
miexzbędnej w każdym domu polskim 


[acykiopodyi Staropolskiej Iistrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem. 

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejraująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i auta- 
mi, w żakresie polskich i litoew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zahaw i gier, 


(i Mimiajstacji 


Dla udostępnienia pzenumer. „Dzien 
nika Kijowskiego“ 


niezbędnych w każdym domu pois 
kim, porozumieliśmy się z wydawca 
mi | edstępujcmy 


Największy znawca przeszło 
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brfickner, tak pisze (w „Bibliotc- 
ce Warszawskiejs) o Encyklope 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 
nego, eliekawcgo i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnix 
skarbiec rzeczy własnych, o ktć- 


kosmetycznego 
CI 5 twarzy 
Haliny Adelheim pod doz. lekarza, 


Institut de Beautó 


o. prof. Aroham- 
beau. Hyg. pielęg. twarzy, usuw. 


podbr. i pryszczy. EMALIOWANIE 
kol. wedł. najn. spos. FARROWA,. 
5079 


walna 26. 
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm. to-x1 
473 


nabycia na wa- 
runkach najdogodniejszych książek 


po conie zniżonej 


wyłącznie tylka naszym-prenumera 


Preazmzerała: W kraju L—  S—  6—  12.— 


è Za gani L50 456 8— ja—, 

Za onlang nóragu 38 kop.  . 
OGŁOSZENIA: Za wiersr Iob micra 
przed tekstem 40 kop. pie 20 ko dy na~ 


stępny raz, za tekstem 20 k. Prz IQ kop. na- 

a wiza gettowej b dz taki Bu 
Eomer pojedyńczy S$ kw 

Preammerata | ogłoszenia przyjmaja Kdmialstocya. 


Kabaret 


„Grand-Hôtel” 


Codziennie. 


Sparting - Palace mikorajoweka 46. 


W sobotę d. 14 kwietnia Sportowy wieczór. Ostatni występ cykli- 
stów woltyżerów Ri: de Costa. Wielki handicap z udziałem 15 sports- 
menów. Match cyklistów z wrotnikami ro okrą:en Polonez na rowe- 
«ach. W niedzielę d r5 kwietnia Drugie święto dziecinne od g. 3— 
Li pél pp. Na nagrody: Wyścigi na trzechkołowych rowerach, Wys- 
cig! z obręczami, Łapanie żywego prosięcia, Konbursy tęgich dzieciaków 
Jazda na wrotkach, Jazda w ceberkach, Jazda w wózkach. 

Tańce, zabawy ruchome i konkurs deklamacyi. Pochód dzieci, Wejście 
dla dzieci i dorosłych 5o kop. Od godz. 4 i pół po poł. Wysrigi dla u- 
czącej się młodzieży, konkurs Tustepa i Polonez Wejście 5o kp., wrotki 
25 kop. Zarządzający |. Jarałow. Dyrekcya J Szosznikow. 


Kijowski Zarząd Miejski 


ogłasza niniejszym: 

1) Ż: zgodnie z postanowieniem Kijowskiej Komisyi Guber- 
aialcej do spraw miejskich, zwcłuje się zaowu na dzień 2 go mają 
r. b. śśwoda) w gmachu Troickiego Domu Ludowego 
zebranie wyborcze z Łybedzkiego cyrkułu wyborczego dla dokona- 
na wyborów dwóch radaych do Rady Moejskiej oraz ka1dydatów 
na bieżące czterolecie. 

2) Że wydawanie biletów wstępu na zebranie wybarcze będzie 
się odbywało od rr — 2 po południu i od 6 — 6 i pół wieczorem. 
Do g. 2 popołuduiu przyjmowane będą od wyborców kartki z wy- 
mienieniem osób, które stawiają oni na głosowanie na radnych. 

3) Że osoby mające prawo do udzału w wyborach z upo- 
ważnienia innych osób i instytucyi lub w charakterze prawnych 
ich przedstawicieli, powinny przedstaw.ć prezesowi zgromadzenia: 
pełnomocnicy—ustanowione pełnomocnictwa, opiekunowie i kurato- 
rzy —dokumeaty, stwierdzające ich prawo do opieki, przedstawiciele 
instytucyi rządowych dobroczynnych, naukowych i szkolnych—roz- 
porządzenie psemne władz i zarządów, przez które zostały wydele- 
gowane. a przedstawiciele towarzystw przemysłowo-handlowych, 
stowarzyszeń i kompanii poświadczenia zarządów takowych. Wy- 
borcy nieznani prezesowi zebrania wyborczego powinni oprócz tego 
przedstaw c dowody stwierdzające ich osobistości, poczem wyda- 
wane in tqlą imienne bilety wstępu do sali, na wskazany czas 
w którym cdbywać sę będą same wyżory. Plenipotencye, rozpo- 
cządzenia i poświadczenia przedstawione przy pierwszych wyborach 
są ważne i na zwoływane zebranie wyborcze. 

4) Że wybory rozpoczną się punktualnie o godz. 7 wieczorem 
i że osoby, które się spóźiią z przybyciem na zgromadzenie wy- 
borcze nie będą dopuszczone do udzału w wyborach. 

i 5) że z liczby wyborców, zapisanych w ogłoszonych listach, 
osoby które straciły prawa wyborcze przed rozpoczęciem wyborów, 
oraz osoby zalegajace w podatku szacunkowym więcej niż w cią- 
gu pół roku nie będą dopuszczone do ulziału w wyborach. 2036 


523 


Otrzymaliśmy nowy transport 


olski 


w życiu, tradycyi i pieśni 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami 
Cena rubli 5. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cana zniżona rb. 4.50 (z przesyłką). 


Zwracać się należy do administracgi „Dziennika Kijowskiego" 


"TYGODNIK PODOLSKI“ 


JEDYNY ORGAN FOLSKI na PODOLU 
wyczodzi od grudnia 1910 roku w Pioskirowie 
== pod rTEdakcyą Stefana Femhrzuskiego. 


„Tygodnik Podolski“ podaje szybkie i dokladne infor- 


macye z Podola, Wołyniai Ukra 
iny, jak również i z kolonii polskich na 


Południu ONA k , 

i qa zamieszcza artykuły w kwestyach 

„Tygodnik Podolski + społecznych i Mere NIOD ay kaz- 

dym numerze daje przegląd polityczny i wiadomości ze wszystkich ziem 
polskich, w odcinku podaje celniejsze utwory beletrystyczne. — 

Prenumerata wynosi: rb. 5 rocznie, rb. 8 półrocznie i ł rb. 

50 kop. kwartalnie. 

Ogłoszenia: 
wiersz petitu. 

ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYT: 


1450. 


tekstem kop. 40 i po tekście kop. ZU za 


PŁOSKIRÓW, g. Podolskiej. 


przed 


Szepetówka 
wołyń. gub- 


2349 
prenumeratę 
„Dziennika Kijowskiego“ 

przyjmuje 


1. Manisan Kowalski 


leje Polski 


D-ra Fallksa Kongezaget 


2 temy, go ilustracyi Linlcza, duża 
mapa Polski z podziałem na wole- 


Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia de 


„Dziennika Kijowsk.“ 


muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, roluiczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny inkoo. | 


rych się czesto słyszy, a mało 
wie. I nabierają te Szczegóły no- 
wego, barwnego życia i wskrze- 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy“... f 


Cara ksiegarska rh. 15. 1237 |wództwa. Cena dla psenumeraiprów przyjnaują: 35: i usta ten 

r , s us r íí „Dxiennika Kijowskiege": , 

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, | gp. t kop. 60 enen Seinien rar AŚ 
zamawiających działo w Administracył pisma, cena zniżona do l 1 Księgarnia Polska stosuje  „0- 
(w ezdebnej epraw dol“. 1721 


rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1. a, Wł. Winarskiego, 


D 


E 


10 
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Sprawa szkolna 
w Radzie Państwa. 


Dyskusya nad projektem nauczanią po- 
czątkowego trwa w Radzie Państwa dotych- 
czas. W ciagu czterech posiedzeń: 4 6, 71 9 
marca omawiano tę część projektu, ; która nas 
najbliżej dotyczy, a więc nauczanie dzieci lu- 
dności nierosyjskiej, w szkołach specyalnie dła 
ludności innoplemicnnej przeznaczonych lub też 
w szkołach ogólnych, gdzie dzieci nierosyj- 
skie stanowią większość, lub pewną tylko 
liczbę. e 

Z dyskusyi w izbie wyższej wyszedł pro- 
jekt Davy Państwowej ze znacznemi, wprost 
zasadniczemi zmianami. Przedewszystkiem cał- 
kowicie odrzucony został, pomimo uporczywej 
obrony zarówno w komisyi jak i w plenum, ca- 
ły rozdzial XVII projektu, zawierający przepisy 
o zakładaniu specyalnych szkół dla ludności 
innopiemieńczej. Pomimo, że cały ten rozdział 
przesiany został przez gęste sito „liberalizmu* 


zakładach naukowych z programami początko 
wych dwuklasowych i miejskich szkół, jakoteż 
w średnich zakładach naukowych w tych miej- 
scowościach, gdzie większość 
do narodowości litewskiej lub polskiej*. 

Na temże posiedzeniu zdołano przeprowa- 
dzić dwie korzystne dla sprawy, chociaż dro- 
bne poprawki. Na wniosek Engelhardta, po- 
party przez Ołsufjewa, odrzucono orzeczenie, iż 
dla wykładów religii nie prawosławnej potrze- 
bna jest zgoda gubernatora oraz uchwalono, że 
wykłądy religi powinny się odbywać nietylko 
dla większości uczniów nieprawosławnycb, lecz 
i dla mniejszości. 

Do art. 15, orzekającego, iż w 9 guber- 
niach zachodnich, w kraju Baltyckim i guber- 
niach siedleckiej i suwalskiej wykład religii ka- 
tolickiej odbywa się dla ludności małorosyjskiej 
w języku rosyjskim, dla litewskiej w litewskim 
i łotewskiej w łotewskim, posłowi Meysztowi- 
czowi udało się wywalczyć poprawkę o brzmie- 
niu następującem: „wykład religii dla większo 
ści ludności wyznania katolickiego odbywa się 
w języku ojczystym większości, dla mniejszości 
zaś również w jej języku po uzyskaniu środ- 
ków. Narodowość dzieci określa się na pod- 
stawie języka, jakim się posługują ich ro- 


uczniów należy 


październikowego, dla większości Rady Pań- |*'a » 
stwa wydał się on w zasadzie tak przewro- dziny*. T 
towym, że nie chciano nawet dyskutować nad Dyskusya w sprawie języka wykładowe- 


go w tych szkołach, gdzie dzieci przy wstąpie- 
niu do szkoły nie mówią po rosyjsku, 
czyła się dopiero 7 kwietnia uchwaleniem 
wniosku ks, Oboleńskiego, że w szkołach tych 
nauczyciel może się posługiwać pomocniczo ję 
zykiem ojczystym uczniów w ciągu pierwszych 
dwóch lat, zaś nie dalej jak po upływie trzech 
miesięcy od początku nauczania rozpocząć po- 
winien wykład języka rosyjskiego. 

Przyjęto również i dodatek posła Pichny, 
orzekający, że rusinom i białorusinom od po- 
czątku nauczania wykładać należy w języku 
rosyjskim... . 

Wreszcie w dniu 9 kwietnia dyskusya 
w tej sprawie zakończyła się odrzuceniem 
wniosku bar. Dellingshauzena, który propono. 
wał aby w orzeczeniu, że „nauczycielami szkół, 
przeznaczonych przeważnie dla dzieci niepra- 
wosławnych, mogą być osoby nieprawosław- 
ne* słowa mogą być, zastąpić słowami być 
powinny. 

Na tem zakończyła się dyskusya nad tą 
częścią projektu o nauczaniu początkowem, 
którą obejmowała prawa ludności nierosyjskiej 
i nieprawosławrej 

Jakie będą dalsze losy tego projektu w 
komisy: kompromisowej, trudno naturalnie orzec 
z całą pewnością. Nie trzeba być jednak zby- 
tnio przenikliwym, ażeby już teraz  przypuścić, 
że reprezentanci Dumy Państwowej nie będą 
zbytnio kruszyć kopii o prawa „innoplemień- 
ców* i ci ostatni obdarzeni zostaną prawem, 


poprawkami, lecz odrzucono rozdział XVII w 
całości. 

Posłom polskim i podtrzymującym ich po- 
słom centrum i lewicy wypadło walczyć o za- 
chowanie pozostałych artykułów projektu lub o 
poprawki do artykułów w redakcyi komisyi Ra- 
dy Państwa. 

Bronił więc poseł Florwatt na posiedze- 
niu 4 kwietnia artykułu 7 w pierwotnej reda- 
kcyi projektu, według którego wolno było za- 
kładać szkoły w drodze zgłoszenia. Lecz pró- 
żno podkreślał konieczność spotęgowania nie 
zaś krępowania inicyatywy prywatnej w kraju 
tak dalece ze szkół ogołoconym. Rada Pań- 
stwa woląła pójść za głosami komisyi, propo- 
nującej cały szereg utrudniających sprawę for- 
małności poprawkę posła Horwatta od- 
rzuciła. 

Artykuł 9 projektu, orzekający, iż w miej- 
scowościach z ludnością innoplemieńczą może 
być wykładacy język ojczysty uczniów i za- 
proponowana przez posła Horwatta poprawka, 
wywołuje całą burzę dyskusyi, która dopiero 
na następnem posiedzeniu w dniu 6 kwietnia 
znalazła swoje rozwiązanie. 

Poprawka posła Horwatta sprowadzała się 
do tego, że wykład języka ojczystego nie może 
być fakultatywnym tylko. Prawo musi wyra- 
źnie podkreślić potrzebę samego wykładu, 
nie zaś jego możliwość, uzależnioną od do- 
brej woli urzędowych wykonawców tego 
prawa, ać 

Poparty energicznie na temże posiedzeniu 
przez bar. Dellingshauzena, wskazującego na 
niebezpieczeństwo, jakie kryje w sobie wniosek 
komisyi, nietylko nie rozszerzający praw już 
obowiązujących, lecz dążący do ich okrojenia, 
poparty w dniu 6 kwietnia przez posła Sze- 
beko i br. Olizara wniosek ten załatwiony zo- 
stał uchwałą Rady Państwa, orzekającą, iż w 
języka ojczystego dla ludno= 


zakoń 
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obecnie obowiązującego. 
Idem. 
PENATARAN 


Circolo italo-polacco. 


Oddawna przygotowywany, utworzył się w 
Rzymie Związek włoskc-pcelski „Circolo italo-po- 
lacco“. Historya powstania tego Związku jest może 
z jednej strony odblaskiem tego Zainteresowania, 
które tak silnie, zwłąszcza we Francyi, dzisiaj się 
odźwierciadla, z drugiej strony niewątpliwie tkwi 
w najróżnorodniejszych wzajemnych stosunkach, 
które łączą nas z Włochami. 

W roku xgro urządzono w Rzymie uroczysty 
obchód rocznicy urodzin Fryderyka Chopina, przy- 
czem po raz pierwszy gd lat bardzo wielu zetknęli 
się na polu wspólnej pracy polacy i włosi. Wzbu- 
dziło to symmpatye wzajemne, lepsze jeszcze pozna- 
nie się i zainteresowanie się włochów polakami 
i ich sprawami. 

Z koła też włochów przedewszystkiem wy- 
szła pierwsza myśl założenia związku polska-wło- 


sprawie wykładu 
ści nieroszjskiej mają być zachowane przepisy 
prawa obecnie obowiązującego. 

Znaczenie tej uchwały wypływa z zesta- 
wienia nielicznych artykułów cz.I t. XI Zbioru 
Praw normujących wykład języka ojczystego. 
Są to wieściwie dwie „uwagi“ do art. 396 te- 
goż tomu. Uwaga pierwsza (prawo z dnia 17 
kwietnia 1905 r.) orzeka, iż wykład religii od- 
bywa się w języku ojczystym i uwaga 3 (pra- 
wo z dnia I-go maja 1905 r.) że „w guber- 
niach kraju Zachodniego dozwala się na 
wykład języka polskiego i litewskiego w 


wotnie z porzuconych przez moczar młodyeh 
brzezin—szło się w wodzie—ale się nie grzę- 
zło—tyle tylko. 


3) 
Marya Rodzlewiczówna. 


Potem usłyszał 
i szedł na ten głos—aż? stanął 


nawoływanie, monotonne, 
na polance— 
otoczonej marnym brzeźniakiem—gdzie właśnie 
dwa pługi zaprzężone w woły bure—do zwie- 
rzyny podobne — orały siwą, lekką borową 
ziemię. 


Jezioro 
Za pługami kobiety rzucały kartofle, a 
pod wozem pełnym worków siedziało troje 

Gdy pokrzepiony długim, zdrowym snem, dzieci, wśród których poznał Irenkę. Tamtych 
wstał—na świecie był już wielki dzień. Świat| dwoje, było chłopskich chłopak i dziewczyna— 
i dworek pławił się w słońcu i pogodzie—i lu- dwie lniane czupryny — opalone twarze — a 
dzi jakby nie było. wszystko bose—ledwie odziane, i zajęte wiąza- 

Koguty opiewały wiosnę—jakieś małolet-|niem z łozowych prętów jakiegoś kosza dzi- 
nię cielę, pozostawione w oborze, darło się| wacznego kształtu. 
ochrypłym dyskantem, zresztą nigdzie śladu 
człowieka. 

Znalazł? w jadalni zastawiony do śniada- 
nia stół i gorący samowar—usłużył sobie sam 
i wyszedł—by się w okoliey rozejrzeć. 

Gdy mijał loszek pod strzechą, wkopany 
w ziemię, ujrzał Zubowiczową, zajętą zbieraniem 
śmietany z całej bateryi aiwych garnków mle- 
ka. Pozdrowiła go, nie przestając roboty. 

— Pan już po śniadaniu, nie głodny? 
Śliczny dzień. Pan na spacer? Tam za Brod- 
kiem kartofle sadzą— może pan zajrzy. Kazałam 
Irence tam być, to ona pana zaprowadzi do 
jeziora i do pasieki. Brat pewnie na podwie- 
czorek przyjedzie. 

Wskązała mu kierunek warząchwią białą 
od śmietany — a gdy odchodził, wołała jeszcze:  zastawimy. 

— A kłądką przez Brodek—na lewo—jak — | owszem. Przysłala mnię tu pani Zu- 
ścieżka. bowiczowa, zapowiadając, że mnie panną Iren- 

Poszedł wedłe iastruteył--zualazł Brode, ka oprowadzi, i objaśni. Nigdy nie byłem tu 
ścieżkę, oraz „kładlę*, uczyniorą bardzo PAZ tw ogółe wa nie znam. 


Na jego widok dwoje nieznanych—sko- 
czyło w haszcze ze sprężystością i zwinnością 
wilcząt—lrenka nie przestała roboty. 

— Co to za abażur robi panna Irenka? 
spytał. 

— To wersza, nie abażur. 

Spojrzała w gęszcze, i zawołała coś po 
rusińsku, czego nie zrozumiał-—ale zrozumiały 
zapewne wilczęta, bo po chwili wypełzła dziew- 
ezyna, a za nią bardziej nieufny 
wzięli się do owej „werszy*, 
czupryn mocno  skołtunionych 
„cudzego”. 


chłopiec i 
łyskając z pod 
nieufaię na 


n m W A R 


— A naco taka „wersza'? badał dalej. 


— Na ryby. Cace pan, jak skończym, to 


skiego, mającego na celu łączenie obu narodowości, | Kasprowicz. Golgota jest symbolem mski, zle 
zapoznawanie cbustronnc i rozszerzanie znajomości| męki twórczej, która rodzi życie niepożyte, wie- 
polskiego i włoskiego dorobku artystycznego, lite-| kuistość nie śnioną, lecz w realnem dusz dzie- 
rackiego czy naukowego. dziczeniu. 

Jakby pierwszemi oznakami tego zbliżenia 
i zapoznawania się wzajemnego, był szereg odczy- 
tów o Pqąlsce, urządzony w r. b. w Rzymie, k'ć- 
rych organizacya wyszła z kól, przygcetowujących 
eutworzenie Związku polsko-włoskiego. Inicyatęrami 
Związku bydk organizatorowie w r. Igro uroczyste- 


.. Śmierć zwycięzcą śmierci, 

Nad Adamową wzniesie się mogiłą 

Krzyż, znamię hańby, co się w chwałę zmie- 
nia, 

Krzyż znamię śmierci, co się zmienia w ży- 


ści chopinowskich w Rzymie, a mianowicie pref. = owy 2 E ł 
Romulus Artioli, zpany literat, dziennikarz Bags- abeg irigu p" JE$, MISTYRĄGZĄ Czio 
1 , 


Verfaille, rzeźbiarz Kamil Rosa i p. Luxi Lutris, 
Z pomysłem swym zwrócili się oni do znanego na- 
szego rzeźbiarza Antoniego Madejskiego i ceniore- Kasprowicz doszedi za naturalnym, jemu 
go historyka dra Macieja Loreta, którym do po-| włąściwym ruchem duszy do symbolu krzyża, 
mocy przybyli inni członkowie kolonii polskiej| któremu w języku życia moralnego na imię: 
w Rzymie. Ofiara, a w mowie życia społecznego: Obowią- 

Inicyatorowie wypracowali statut towarzy-|zek. Doszedł do syntezy dwóch rozbieżnych 
stwa, w którym, wylączając charakter polityczny | dążeń, które w krwawą mękę rozterki duszę 
lub religijny, skreślili zasady wspólnej na gruncie | jego wtrąciły. 
kulturalnym pracy nad wzjajemnem poznawaniem Na drodze wielkiego poety nie nirwana 
się i rozhudzeniem stosunków przyjażni i sympatyi| leży, jeno służba ofiarna życiu zbiorowemu, — 
obu narodów. jedynej postaci życia, obdarzonej pierwiastkiem 

W niedzielę zebranie zaproszunych osób] wiekuistości: — leży ów grób, który Qd krzy- 
świata włoskiego i polskiego przyjęło i zatwierdzi-| ża przestaje być grobem... 
ło projekt statutu i dokonało wyboru zarządu, któ Dzieła Kasprowicza, w jedną całość sześ 
ry postara się szlachetne ideały włoskich naszych |ciu tomów zamknięte, muszą znaleźć rozpow- 
przyjaciół wprowadzić w życie. Prezydentem Związ-| szechnienie — najszersze. Katda polska bi- 
ku wybrany został znany dobrze i w Polsce, czci-| blipteka domowa zbiorowe wydanie prac zna- 
godny profesor literatury powszechnej na tutejszym | komitego poety-obywatela posiadać winna. 
uniwersytecie, senator Augelo hr. de Gubernatis, 
wielki przyjaciel polaków. 

Do zarządu zostali wybrani z polaków: Wa- 
lery Gostomski, dr Stanisław Kętrzyński, d-r Ma 


Grób, który odtąd przestaje być grobem. 
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Echa katastrofy. 


wszystkim prawo. natury, że co żyć chce, oprze 
się najęorszym warupkom i żyć nie przesiacie: 
'[ocząca się w sądzie wileńskim przez 3 
dni sprawa janiską, wzbudzała ogromne zaia. 
terescwanie a wyrok, jaki zapadł, wprawił 
wszystkich w zdumienie. 

Prze) sądem koronnym dzięki skargom, 
podanym przez litwomanów, toczyła się spra 

wa o język nabożeństw dcdatkowych w para- 
fiach katolickich! 

Swiadków było 84: 20 ze strony oskar- 
żenia i 64 ze strony obrony, wśród nich księ- 
ży 11. Ks. administrator Michalkiewicz śaiad- 
czyć również musiał. 

Początek tej sprawy odnieść trzeba do r. 
1910, kiedy to w „Viltis? opisany był fakt, 
rozmyślnie przeinaczony, że w dniu św, Kazi- 
mierza podczas kazań litewskich, polacy zaczę- 
li śpiewać hymny polskie i wypchnęli z kọ- 
ścioła litwinów. Przeprowadzone śledztwo wy- 
kazywało coraz smutniejsze karty tej kistoryi 
stosunków litewsko-polskich, dawniej zupełnie 
zgodnych, dziś — do wrzenia, z powodu fana- 
tycznej zaborczości litwomanów, doprowadzo- 
nych. 

20 świadków ze strony oskarżającej ba- 
damo przez półtora dnia. Z 60 u — ze strony 
przeciwnej, załątwiono się w przeciągu nic- 
spełna 3 ch godzin. 

Ws'utck zezaań tych ostatnich, sprawa 
powinnaby zupełnie inny wziąć obrót, okazało 
się, że w parafii janiskiej tylko jedną trzecią 
ludności stanowią litwini i agitącyę, podburza- 
jącą parafian, prowadzili księża litwomani, w 
porównaniu z którą dọ roli minimalnej redu- 


ciej Loret i d r Czesław Nauke, historycy, delegaci; kowala się agitacya obronna głównego oskar- 
Akademii umiejętności w Rzyraie, Antoni Madejski, żonego, obywątela Zajączkowskiego i iunych 
kia dr Bolesław A ie | i TA Zatary dyplomatyczny. pakai i i M 4 i 
romhini, syn znanego w arszawie dyrektora 7 ne R. ; owę Swą rozpoczął prokurator od tych 
opery. za c SA gon Fija słów: „Wprawdzie władzę państwową nie ob. 
Z włochów, prócz wymienionych powyżej £ URS katie OP ALENA. chodzi, jaki język powinien być używany w 


Anglią a Stanami Zjednoczonymi, jak wiadomo 
bowiem, komisya śledcza, wydelegowana przez 
senat amerykański, postanowiła zatrzymać do 
końca śledztwa w Nowym Jorku tak dyrektora 
Ismaya, jakoteż 15 ocalonych oficerów „Tita- 
nic'a*. Otóż rząd angielski przesłał ambasa 
dorowi swemu w Waszyagtonie protest prze 
ciwko temu zarządzeniu, krępującemu wolność 
obywateli angielskich, nie przekonanych o do 
puszczenie się zbrodni. 


czterech inicyatorów wybrano prof. Zygmunta Kul- 
czyckiego, urodzonego i wychowanego w Rzymie, 
ale mówiącego bardzo dobrze po polsku, i litera- 
tów: A. Zuceiwei i Cezara bragalia. Do komisyi 
cenzorów (rewizyjnej) weszli pp.: Teodor Rygier, 
Piotr Santamaria i prezes Związku per movimento 
dei forestieri, Ludwik Picarelli. 


Rezultaty wywiadów. 


Dzieła Kasprowicza. 
Te e Wywiady z ocalonymi pedróżaymi trze- 


(Jan Kasprowicz „Dzieła poetyckie". ciej klasy stwierdzają, że o ich losie pomyśła- 
Tom I — VI. Lwów 1912. Nakładem T wa|uo daleko później, niż o losie podróżnych 1-ej 
Wydawniczego. Warszawa. E. Wende i Sp.|i 2ej klasy. Gdy z górnych pokładów spu- 
(T. Hiż i A. Turkułł), szęzono już na morze 12 łodzi, na doloych njc 

Lwowskie „Towarzystwo Wydawnicze“ | jeszcze nie uczyniono dla uratowania, podróż- 
dokonało dzieła wiekopomnego, zawarłszy w|nych 3-ej klasy. W chwili odpłynięcia ostat- 
w pięknem sześciotomowem wydaniu cały do nich łodzi ralukowych jeszcze setki mężczyzn, 
tychczasowy dorobek twórczy największego ze|kobiet i dzieci zostały na delnym pokładzie, 
wspólczesnych poetów polskich — Janą Kas -|płacząc, krzycząc, mogląc się lub przeklinając. 
prowicza. Praca powyższa powierzona została Większość nie miała pasów ratynkowych, gdyż 
d-rowi Ludwikowi Bernackiemu, który z zada- | brakło ich zapewne. Setki te biedaków zni- 
nia swego wywiązał się świetnie. Tom I za- knęły w głębinach z tomącym parowcem. 
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nie wykraczającem poza granice prawodawstwa. 


wiera „Obrazy i opowiadąnia*; tom II „Obra- 
zy dramatyczne; tom III i IV „Liryki“; tom V 
„Miłość“ i tom VI „Ginącemu światu“... 

Cała twórczość Kasprowicza — mówi je 
den z najświetniejszych znawców współczesnej 
literatury polskiej Zygmunt Wasilewski 1) — 
jest dzielem jednolitem, niby jeden utwór. Je- 
go pierwszy okres, to badanie przyrody, ludu, 
własnych sił — tō wyznaczanie sobie miejsca 
wśród otoczenia; okres drugi, to zapadanie w 
giąb własną w dążeniu do absolutu osobowo. 
ści, gdzie traci się widok ludzi, a dusza toczy 
bój wewnętrzny z sobą o prawa życia nie- 
śmiertelnego. Już nie wystarcza pamięć orga- 
niczna związków z przyrodą, jak w pierwszych 
latąch młodzieńczych, dusza przeżywa tradycyc 
ludzkości (od raju) i w nich oczyszcza iustynk- 
ty społeczne, jak dawniej w zlaniu się z przy- 
rodą przerabiała w sobie popędy zwierzęce na 
ludzkie. ’ 

W utworze „Na wzgórzu śmierci", Kas- 
prowicz dotąrł do owego lądu. Tędy idzie je- 
go linia rozwojowa Owa Golgota jest odna- 
lezioną przezeń ostoją między dwoma prądami, 
wśród których się znałazł — nieśmiertełności i 
doczesności, między prądami, z których dusza 
musi znaleźć wyjście, bo gdyby takie rozdwo- 
jenie dla duszy mogło być ostateczae, Świat 
ducha twórczego zapadłby się. Dalej w roz- 
dwojeniu takiem iść nie można, jak poszedł 


1) Zygmunt Wasilewski: „Od romantyków do| nych, podstępnych intryg, mających nam ode- 


Kasprowicza. 
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9 go kwietnia. 

Corąz jąśniejsza staje się rola, jaka sobię 
zakreśła wileński Związek nacyonalistów. W 
„Now. Wrem.* anonimowy autor pisze, „że 
Związek nie poprzestaae na akeyi przedwybur- 
czej, musi starać się o wyrwanie Samorządów 
miejskich z rąk polskich i mad nową ustąwą 
miejską popracować; musi za wszelką cenę „O 
polaczyć* Kościół, wiodący Obecnie owieczki 
swe do Królestwa Niebieskiego tylko przez 
Polskę. Musi uregulować działalność  wileń- 
skiego banku ziemskiego, slutącego celom za- 
szczepiania kultury polskiej. Tyiko w tych 
warunkach kraj białoruski wybawiony będzie 
od pochłonięcia przez polskość". 

Z wileńskim związkiem nacyonalistycznym 
porozumiewa się prezes takiegoż związku w 
Mińsku dla specyalncgo wystąpienia przęciw 
istniejącemu porządkowi określenia przynależ- 
ności narodowościowej uczniów Szkół począt- 
kowyęb na Białej Rusi oraz w sprawie wyru- 
gowanja z tych szkół wykładów religii w języ- 
ku polskim. 

We wszystkich więc kierunkach rozwinię- 
to już ągitacyę, hy mas oplątać w sieć hanieb- 


brać możgość istnienia, wiadome ' jest jednak 


— O—jak mama tak powiedziała, to za= 
raz pójdziemy. Nudno siedzieć nad robotą. 


czworo —jakiemiś ścieżkami 
ka, naturalnie, na przedzie. 


w gąszczu —lren- 


Zeszli rychło z piasków—-w mokradła, i 
Grzegorzewski począł mieć pewne wątpliwuści — 
czy nie zagrzezną na dobre, oraz rozważać czy 


nie należałoby do kompletu towarzystwa zdjąć |na lewo Perczwy—a tu nasz lag. 


obuwia, ale w tej chwili wynurzyli się nad 
brzegiem wielkiej wody i Irenka zakomende- 
rowała: 
— Włas, pławica! 
Okazało się, że „Włas* było imieniem 
chłopca, bo rzucił „werszę* — wsunął się w 
krzak łozy, zniknął, i po chwili ukazał się na 
wodzie—w łódce, kształtu i rozmiaru koryta, 
którą popychał i kierował kawałkiem deski. 
— Niech pan idzie pierwszy! rzekła 
Irenka. 
— Gdzie? W to koryto? 
ro? Toć się zatopi albo przewróci, 
stował. 
Irenka wybuchnęła szyderczym śmiechem, 
tamte dzieci poczęły też pogardliwie prychać— 
wstyd mu się zrobiło. 

— Dokądże wreszcie mamy płynąć? 

— Do „batu“. Chciał pan werszę zasta- 
wiać—to tambet—gdzie te dęby widać. 

— A wy tam często bywacie? 

— Co dzień. 

-— TI nigdy nie było wypadku? 

— Jakiego? 

— No, żebyście do wody wpadli. 

Tercet chichotu był odpowiedzią. 

Tedy niezgrabsie, wahająco wszedł do 
czólenka 1 usiadł w samym środku — ra spo- 
dzie, skvlony. 


Wszys cy czwo- 
zaprote- 


Wydała rozkazy dzieciom i ruszyli we|po chwili daleko od brzegu. 


Dziewczyny powskakiwały jak żaby, wzię- 
łą też każda po kawałku deski—i znaleźli się 


Dzieci rozpoczęly już śmielej rozmowę, 
z której mało co rozumiał, bo była w miejsco: 
wym narzćczu. 
j — To rzeka? spytał Irenki. 

— To Hunia—jezioro. Rzeka tam. A tu 

— Ale to wszystko woda. 

— Potem, latem tu orzą 
dopiero latem brzeg jeziora. 
tu wielkie. 


i koszą—ot tu 
Racze pieczary— 


Umie pan raki łapać? 

— Nie. A gdzież wyspa panny Irenki? 

— Ne każy czużomu! mruknął chlopak. 

— Co panu po wyspie, kiedy pan się 
wody boi, 

— Ja się mie boję. 

— A to dlaczego siedzi pan jak „Cczere- 
pachą“ na dnie, zamiast wiosłować. A pływać 
pan umie? 

— Nie. 

— To 
wpadnie. 

— Poco mam wpadać! 

— Może się zdarzyć, zaśmiała się, a 
z nią zachrobotał tajony śmiech jej ako- 
litów. 

Zrozumiał, że był w mocy trojga 
wych—szkodnych półdyabląt. 

Nadrabiając winą ruszył lekceważąco ra- 
mionami, gdyż zrozumiał, że czatowali tylko na 
jego przestracb, żeby go wyzyskać dla dzikiego 
figla. 

Czółenko dążyło ku dębom i ciemnej linii 
długiego płotu przegradzającego ujście rzeki 


w jezioro. 


yn, nw 


co pan zrobi jak do: wody 


złośli- 
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nabożeństwach w kościele janiskim, lecz nie 
może ona pozwolić na to, by Kościół stał się 
areną agitacyi politycznej. Nie mam pojęcia — 
mówił prokurator — skąd ta agitacya wyply- 
wa, czy z nąd brzegów Wisły, czy też od par- 
tyj, mianującej gję wszechpolską, której zada- 
niem jest hegemonia polskości, ale ja, jako ro- 
syanin i prawosławny, poczuwam się do sta- 
wanią w obronie narodowości litewskiej wy- 
zania rzymsko katolickiego przed tą agitacyą*. 
Sąd przychylił się do opinii prokuratora 
i wydał surowy wyrok na poląków, pomimo 
świetnych mów obrońców Powołockiego i Tar- 
chowskiego. Ten ostatni w zakończeniu swej 
mowy powiedział te godae uwagi słowa: „sąd 
nie dotknie źródła całej sprawy  jaaiskiej, nie 
dosięgnie tych mianowicie, co bezczynnością 
swej władzy przyczynili się do wytworzenia ta- 
kich »tosuaków*. A dając replikę powyższym 
słowom prokuratora rzekł; „Takich spraw nie 
moż» rozstrzygać więzienie, lecz—xłądza du- 
chowng kąatolicka*. L(rzemowa ta wywołala 
okłagki publiczności. Po długiej naradzie sąd 
skązał obywatela Zajączkowskiego na rok wię- 
zięnia celkowege; Iwanowskiego na 8 mies, a 
sześciu parafian polaków, na 6 miesięcy więzi - 
nia. Litwini wyszli z tej sprawy z tryumfem, 
który im jednak wcale zaszczytu nie przynosi. 

Przed paru dniami mieliśmy odczyt wy- 
głoszony po polsku, przez znanego literata i 
adwokąta z Warszawy p. Makowskiego „O 
Krasińskim*. Publiczność tłumnie zebrała się w 
sali Klubu sulachezkiego, na tak rzadką m0 
becnych cząsach uroczystość, jak odczyt polski. 
Formą odczyty była doskonałą, ale zupełnie no- 
we i tendencyjne ujęcie tematu oburzyło więk" 
szość publiczności. Prelegent, stawiając zarzuty 
Krasińskiemu, że był utopistą przeszłości, pesy- 
mistą, marzącym o Śmierci i t. d, doszedł do 
wniosku, że „całą synteza twórczości Krasiń- 
skiego, to synteza zla! Nie trzeba jej przyjmo- 
wag“ Posypały sę w „Kuryerze Litewskim“ 
protesty przeciw takiemu pojmowaniu ducha 
wieszczą narodowego. 

Powstąło u nas Rowe stowarzyszenie spo- 
żływcze p. n. „Solidarnorć*; ustawa zatwierdzo- 
na już została. Składka członkowska wynosi 
tylko 50 kop, udział ro rb, stanie się więc 
dla szerokich mas dostępna. 

W sprawach przedwyborczych dowiaduje- 
my sie, że w Grodnie upadł projekt utworzenia 
bloku nacyonalistyczno-prawicowego. Prawica 
odrzuciła stanowczo kandydaturę Tyczynina i 
wysunęła biskupa Michaila. Dla przeprowadze - 
nia kampanii wyborczej prawica zawezwała agi- 
tatorów związkowców z Kiszyniowa i Odesy. 
W Mińsku słucki biskup praw. Joann, na proś- 
bę miejscowych nacyortalistów, objął kierownic- 


W płccie tym były jakby furtki — na 
kosze. 

Gdy dopłynęli do jednych takich wrót, 
dzieci umiejętnie umieściły nową werszę—i za- 
raz potem zdarzył się wypadek, a zdarzył się 
tak prędko i niespodzianie, że Grzegorzewski 
ledwie urzuł chybotanie czółna, ledwie pomy- 
ślał o ratunku, znalazł się w wodzie c. głową 
naprzód—ciśnięty impetem swego ciężaru aż na 
same dno. 

Zanim miał czas pomyśleć, 
go prąd wody wyrzucił na wierzch, ale oczy, 
uszy, usta miał zalepione mułem, począł tedy 
jednocześnie kaszleć, pluć, oraz bić Jękami in- 
stynktownie po wodzie i uchwycił za kołek 
płotu, a pod stopami uczuł grunt. 

Więc choć tkwił w wodzie po szyję o- 
przytomniał, przetarł oczy i obejrzał się. 

Przewrócona łódka czerniała opodal — 
dzieci nie było śladu— przeraził się w pierwszej 
chwili—ale wnet potem poeżął myśleć o włas- 
nym przedewszystkiem ratunku, i trzymając się 
płotu posunął się, brodząc—w: stronę dębów— 
ale po paru ktokach stracił grunt pod sebą— 
a czując, że kostniejćt z zimna wydźwignął się 
na plot, i zaczął z całych płuc wołać, bo ujrzał 
na widnokręgu czółno. 

Odpowiedziano mu — chłop wiosłujacy 
skręcił ku niemu, drugi, siedzący, wziął też za 
wiosło-—parli chyżo—a gdy się zbliżyli—poznał 
Grzegorzewski długonogą, chudą postać Hreho- 
rowicza, i jego głos nosowy, powolny: 

— Jezus Maryo—a toż Wicek. Cożeż to 
się stało? 

— Szukajcie dzieci! odpowiedział, szczę- 
kając zębami. 


że tonie, już 
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tw komitetem przedwyborczym, pod warun 
kiem, że będzie miał prawo zawietać ugodę z 
administracyą miejscową i działadzami ziem- 
skimi. 

Wystawa sztuk pięknych w Mińsku budzi 
wielkie zainteresowanie, zdołano bowiem zebrać 
okazy dorobku naszego na polu sztuki z waż- 
niejszych jej ognisk, jak Kraków, Warszawa 
Z Krakowa nadesłał swe prace rektor akademii 
krakowskiej Axentowicz, profesor Leon Wy- 
czółkowski i wielu innych artystów. Bardzo 
okazale przedstawia się szkoła warszawska z 
wybitnymi artystami na czele. Z Wilna przy- 
słał tylko swe obrazy Zmujdzinowicz, który 
zwykle starannie unika „wystaw polskich*, za- 
znaczając kategorycznie przynależność swą do 
narodowości litewskiej. Naturalnie słabo w sto- 
sunku do pierwszych przedstawia się dział ar- 
tystów mińskich, dość jednak licznie reprezen- 
towanych. 


Mińsk ma zamiar urządzać doroczne takie 
wystawy i temu przedsiębiorstwu kulturalno-ar 
tystycznemu poklask się należy. 

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 
w Mińsku postanowiono otworzyć na Trojec- 
kiej Górze na pamiątkę wojny roku 1812 pu- 
bliczną bibliotekę i czytelnię miejską, już trzecią 


z rzędu. 
E. W. 
lose | 0a| SUS 


Guczkow o Chełmszczyźnie 
-Í nowej Dumie, 


Petersburski korespondent „Narodnich Li- 
stów“ miał wywiau w sprawie chełmskiej u 
Guczkowa. Interesujący ten wywiad ogłasza 
„Nowoje Wremia* w ostatnim numerze. 

— (Obstaję przy swojem zdaniu — mó- 
wił Guczkow — że wyodrębnienie Chełmszczy- 
zny z granic Królestwa Polskiego powinno być 
dokonane teraz. Staramy się przygotować 
grunt dla przyszłego samorządu ziemskiego w 
guberniach Królestwa. spór zaś o ziemię ro- 
syjską (|!) w tym kraju tylko niepotrzebnie ha- 
mowałby sprawę wprowadzenia samorządu, 
który dla polaków powinien posiadać pierwszo- 
rzędne znaczenie. 

Ostatnie głosowanie 
mówić stanowczo o tem, czyjej władzy zosta- 
nie podporządkowana nowa gubernia. Według 
opinii centrum, którą podzielam, nowa guber- 
nia powinna być poddana bezpośredniej wła- 
dzy ministra spraw wewnętrznych. Głosowa- 
nie w Dumie dało inny wynik, ale zdarzyło się 
to skutkiem przeoczenia i przy trzeciem czyta 
niu zostanie naprawione. Przeoczenie polegało 
na tem, że centrum nie spodziewało się tak 
szybkiego ukończenia czytania artykułu X pro- 
jektu, a posłowie centrowcy zostali wezwani 
dopiero po postawieniu odnośnego artykułu na 
głosowanie. Przy trzeciem czytaniu czynność 
będzie wzmożona i sprawa naprawiona, 

„Polacy nie mogą skarżyć się na to, że 
niedość uwzględnialiśmy ich interesy.  Jakkol- 
wiek charakter przyszłej gubernii będzie rosyj- 
ski, nie pozwoliliśmy na żadne ograniczenia 
praw polaków w tej gubernii i... mogą oni swo- 
badnie pracować nad rozwojem swojej kultury 
narodowej. Ze względu na tę okoliczność po- 
winienby się zmienić stosunek polaków do nas. 
Obie strony powinny zrozumieć, że zgoda obu 
narodów będzie spoczywała na mocnych pod. 
stawach dopiero wtedy, kiedy jedna strona nie 
będzie zagrażała drugiej zaborem ziemi. 

„Co się tyczy nowej Dumy—nie podzie- 
lam pogiądów tych posłów, którzy spodziewają 
się wielkich zmian po wyborach. Trzecia Du- 
ma mogłaby jeszcze pracować do jesieni, ale 
rząd pragnie aby niektóre projekty w nowej 
Dumie zostały uchwalone jeszcze w roku bie- 
żącym i dlatego Duma zostanie rozwiązana w 
końcu czerwca, a nowe wybory odbędą się we 
wrześniu. 

„Październikowcy, jako najsilniejsza par- 
tya w Dumie, niezbyt się obawiają współzawc- 
dnictwa lewicy, ponieważ żydowskie żywioły 
kapitalistyczne, popierające kadetów, nie są, 
zdaje się, skłonne do pieniężnych ofiar dla tej 
partyi. Główny nasz wróg na skrajnej prawi- 
cy, która ciągle jeszcze żywi nadzieje powrotu 
do dawnego ustroju. Niebezpieczeństwo ze 
strony prawicy polega na tem, że hałasem 
swoim stwarzają pozór, jakoby za nimi stały 
szerokie masy ludu, a tymczasem jest to tylko 
złudzenie. 

„Szczególnego powodzenia lewicy trudno 
się spodziewać dlatego, że hamulcem dla niej 
jest obecna ordynacya wyborcza. Słupy lewi- 
cowe opierają się przeważnie na żywiołach 
miejskich, a tymczasem obecna ordynacya 
przenosi punkt ciężkości na sfery ziemiańskie. 
Na prowincyi wyleczono s'ę już z radykalnych 
i rewolucyjnych chorób i żadni agitatorowie nie 
mogą obecnie przekonać ludu o tem, że może 
on polepszyć swoją sytuacyę zapomocą jakie- 
gokolwiek gwaltownego przewrotu. Na pro- 
wincyi ludzie są usposobieni iaaczej—są oni za 
stopniową pracą twórczą i oddadzą Swoje gło- 
sy tym, którzy dowiedli, że umieją poważnie 
pracować nad stopniowem doskonaleniem ży- 
cia rosyjskiego. 

„W miastach prawdopodobnie sfery ro- 
botnicze będą popierały partyę socyal-demokra- 
tów, a Średnia inteligencya kadetów. Ale pa- 
ździernikowcy opierają się na prowincyi, na 
działaczach ziemskich, w miastach zaś na inte- 
ligencyi wyższej i takich zamożniejszych żywio- 
lach jak kupcy, przemysłowcy i t. d. 


En a a] 
NIEZADOWOLENI... 


nie pozwala jeszcze 


„Gołos Moskwy“ donosi, że wystąpienie Ko- 
kowcewa w Moskwie wywołało ogromne niezado- 
wolenie w obozie reakcyjnym. 

Bardzo charakterystycznym objawem tego nie. 
zadowolenia jest wystąpienie Zamysłowskiego w Du- 
mie, który oznajmił, że „prawica nie ma nic wspól- 
nego z obecnym rządem”, i zarzucał rządowi, że 
się płaszczy przed kapitałem, a odsuwa na drugi 
plan szlachtę, duchowieństwo i włościaństwa. 

„Gołos Moskwy“ zapewnia, że prawica Rady 
Państwa prowadzi w dalszym ciągu kampanię prze- 
ciwko Kokowcewowi, że tylko szuka zręczności dla 
porachunku z nim za ignorowanie interesów szlachty 
i że zamierza w tym celu wykorzystać przemówie- 
nie Kokowcewa w Moskwie. 


Sprawa Bohdana r. Rorikiera, 


Posiedzenie drugie. 


Otwarto je o godz. 11 m. 45. 

Referent sędzia Ałkałajew-Karageorgij koñ- 
czy sprawozdanie z dotychczasowego przebiegu 
sprawy, odczytując całą treść „ostatniego sło 
wa“, wygłoszonego przez oskarżonego w lutym 
roku bieżącego i wpisanego do protokółu izby 
sądowej prawie in extenso 

Nadmienić też trzeba, że podsądny hr. Ro- 
nikier poczynił uwagi, uzupełniając i poprawia» 
jąc to, co, zdaniem jego, niezbyt dokładnie przy- 
toczone zostało. 

Że przemówienie oskarżonego trwało, jak 
to sobie zapewne czytelnicy przypominają, trzy 
dni prawie, i że wniosło tyle nowych argumen- 
tów, iż izba sądowa, chcąc fakty przytoczone 
skontrolować, nakazała wznowienie śledztwa 
sądowego, nie dziw przeto, że samo odczytanie 
ostatniego słowa, które było zarazem pierw- 
szem przemówieniem podsądnego, tyle czasu 
zająć musiało. 

I dopiero przed godziną drugą po połud- 
niu referent kończy zmudną swą pracę. 


+: 


Na zapytanie przewodniczącego, czy stro- 
ny nie chcą czemkolwiek dopełnić referatu, 
wstaje podprokurator Ilerszelman i zwraca się 
do izby z wnioskiem następującym: Wobec tee 
go, iż oskarżony w ostatniem słowie przyznał, 
że dywany kupił u Gutnajerów, a nie wyjaśnił, 
jaki związek istnieje między nim a pokojami u- 
meblowanymi, w których zamordowano Chrza 
nowskiego, przeto czy nie możnaby teraz już, 
przed badaniem świadków, zażądać od Ronikie- 
ra dodatkowych w tym względzie wyjaśnień. 


Prezes zapytuje oskarżonego, czy słyszał 
pytanie i czy gotów jest odpowiedzieć, chociaż 
zaznącza, że prawo uwalnia go od dawamia od- 
powiedzi. 


Ronikier z kurtuazyą oświadcza, że gotów 
odpowiadać na wszystkie pytania i w każdym 
czasie. 


Przechodząc do rzeczy, zaznacza, że pyta- 
nie to ważne jest nie ze względu na treść, lecz 
na formę, a powinno było być zadane dwa la- 
ta temu, a nie teraz.—Bo władze śledcze miały 
na razie materyał bardzo skąpy i źle postąpiły, 
aresztując go. 

Przewodniczący przerywa, prosząc, żeby 
Ronikier odpowiedział wprost na pytanie, a 
nie wdawał się w krytykę postępowania władz 
śledczych. 

Oskarżony skłania glowę i mówi dalej: 

Na razie potępiał mnie Chrzanowski oj- 
ciec, Monitz i Feliks Zawadzki, który zresztą po- 
znał mnie, choć nie powiedział tego dość wy- 
raźnie. Ten jednak materyał wystarczył Kur- 
natowskiemu, ażeby uczynić ze mnie zbrodpia- 
rza i wpakować mnie do więzienia. 

A przecież jestem człowiekiem nerwowym 
i postępowanie to pozbawiło mnie od pierwszej 
chwili możności obrony, bo rozumiałem, że 
wszystko, co powiem na swe usprawiedliwienie, 
zwróci się ostrzem przeciwko mnie. A teraz, 
przechodząc do samej kwestyi, zwracam uwagę 
przedewszystkiem na zeznanie Wincentego Chrza- 
nowskiego, od którego po raz pierwszy dowie- 
działem się o zabójstwie Stasia. 

Czy pamiętacie, co mówił ten świadek? 
Stwierdził, że wiadomość ta przejęla mnie do 
głębi, a następnie, na co szczególną uwagę 
zwracam, żem go dwukrotnie zapytywał, czy 
naprawdę pod N: 112, czy Jstotnie Stasia za- 
mordowano na Marszałkowskiej pod XN: 112? 
Bo oprócz strasznego zmartwienia, które od- 
czułem na wieść o Śmierci szwagra, przerazi- 
łem się, że mordu w tem właśnie miejscu do- 
konano. 

Muszę przeprosić sąd, jeżeli nie będę te- 
raz dość ścisły, a może nawet nie dość zrozu- 
miały. Są rzeczy i sytuacye, o których się nie mó- 
wi, a gdy konieczność wymaga, ażeby wspo- 
mnieć o nich, to trzeba uczynić to z dużą de- 
likatnością, bo przecież w grę wchodzą osoby 
trzecie... 

Przewodniczący: A może 
czy sobie dawać 
zamkniętych? 

Ronikier: O nie, to zbyteczne. 

„— Szwagier mój Staś Chrzanowski — 
mówi Ronikier — był dobrym, kochanym i mo- 
ralniejszym od wielu innych w tym wieku bę- 
dących chłopców. Sympatyzowałem z nim za- 
wsze i bardzo go opłakuję. Chrzanowski ojciec 
namawiał syna, ażeby zerwał z nami wszyst- 
kie stosunki, przedstawiając mnie i żonę jako 
wrogów rodziny. Matka znów chciała choć 
pozory ratować i działała łagodząco. Staś uda- 
wał przed ojcem, że nic go ze mną nie łączy, 
ażeby matce dogodzić, zachowywał z siostrą i 
szwagrem stosunek chłodny na pozór, w grun- 
cie rzeczy jednakże postępowanie ojca kryty- 
kował i w tajemnicy przed nim bywał z nami 
w teatrze i kinematografach. 

Przewodniczący. Prosiłbym o nice- 
rozpraszanie się i wyraźną odpowiedź na zada. 
ne pytanie, 

Ronikier. W październiku 1909 roku 
byłem ze Stasiem w cukierni. Wtedy po raz 
pierwszy chłopiec wyspowiadał mi się z wielu 
rzeczy, które mu na sercu ciężyły i od tego 
czasu wytworzył się między nami jeżeli nie 
powiem przyjacielski, to w każdym razie bar- 
dziej zażyły. stosunek. W styczniu r9ro r. za- 
żądał on odemnie pożyczki w kwocie stu rubli, 
bo twierdził, że ma różne drobne zobowiąza- 
nia. Żądanie to zdziwiło mnie, uważałem bo- 
wiem, że jest to zbyt duża suma, jak na po- 
trzeby młodego chłopca. Powiedziałem mu też 
„Słuchaj mój drogi, tak nie można. Pamiętaj, 
że w życiu ciężko na grosz zapracować trzeba, 
więc licz się z pieniędzmi. Masz tu pieniądze. 
Oddasz mi, gdy będziesz mógł*. 

Staś przyznał mi racyę i obiecał oddać 
pieniądze w kwietniu. 

W lutym tegoż 19to r, gdy Staś przy- 
szedł åo mnie do hotelu Francuskiego, popro- 
silem go o drobną przysługę. Rzecz polegała 
na tem, że przed ślubem miałem zawsze gar: 
somierę, gdym się zaś ożenił, mając lat 36, 
zwinąłem ja. Ale było mi jakoś niewyraźnie, 
żem nie miał w Warszawie żadnego pied a 
terre, w którem możnaby likwidować różne da- 
wne rachuneczki... Naturalnie, że nie szło mi 
wcale o zaspokojenie potrzeb serca, ani nawet 
instynktów bardziej poziomych. ość, że zale- 
żało mi na tem, ażeby mieć mieszkanie wła- 
sne. Nie znajdując na razie nic odpowiedniego, 
prosiłem Stasia, ażeby wyszukał i wynajął mi 
mieszkanie, składsjące się z dwu pokojów. 
Chłopiec zgodził się chętnie. I gdym  przyje- 
chał do Warszawy w początkach marca Staś 


pan ży- 
wyjaśnienia przy drzwiach 


zawiadomił mnie, że mieszkaniec zualazł pod N 
112 przy ul. Marszałkowskiej. 

Poszliśmy razem, aby obejrzeć ten „apar- 
tament* i przekonałem się odrazu, że szwagier 
mój „wpadł* porządnie. Mieszkanie było bru- 
dne i ponure, jednakże w braku lepszego przy- 
stać musiałem i na nie. 

Pokoje urządziłem, kupiłem kobierzec w 
magazynie na Brackiej, naprzecjwko ulicy Wi 
dok, dywany u Gutnajerów, różne drobiazgi, 
jako to: kałamarz, pozytywkę. . 


Przewodniczący. Więc była tam 
pozytywka? 

Ronikier. Była na miejscu kupiona 
przezemnie. Muszę nadmienić też, że dywany 


odesłałem przez posłańca, sam ich nie odno- 
siłem, 

Gdym następnym razem po przyjeździe do 
Warszawy był na Marszałkowskiej, zauważy- 
łem, że jeden dywan wisiał u drzwi wejścio- 
wych, dwa leżały w numerze drugim, a ostatni 
w numerze pierwszym. 

Byłem tam wtedy razem ze Stasiem, u 
którego klucze zostawiłem. Zostawiłem mu je 
dłatego, że naprzód chłopcu klucze te przydać 
się mogły, a głównie, że kluczy na wieś w ża- 
den sposób zabrać nie mogłem. Bo co mówić 
o kluczach, kiedy szpilka nawet mogła zwrócić 
uwagę żony i dać powód do rozmaitych do- 
mysłów. 

Wreszcie w kwietniu byłem w pokojach 
umeblowanych po raz ostatni, także ze szwa- 
grem, od którego zażądałem wówczas zwrotu 
pożyczonych mu stu rubli. Ale Staś był wtedy 
jakiś nieswój, zdenerwowany i odrzekł mi, że 
teraz pieniędzy nie ma, że zwróci przy okazyj, 
a wreszcie rzekł, iż korzystam przecież z pie- 
uiqdzy ojca, jako z córką jego ożeniony. 

Odparłem, że tak postępować nie należy, 
że to nieładnie, a wreszcie w złości oświadczy- 
łem, że mieszkanie, jako niepotrzebne, zwijam 
i wszystkie rzeczy swoje zabieram. Na Stasiu 
powiedzenie to sprawiło wrażenie piorunujące 
Tłómaczyć się zaczął i prosił, ażebym choć 
przez miesiąc jeszcze pozostawił wszystko po 
dawnemu 

W maju, na dni kilka przed wystawą w 
lublinie, otrzymałem kartę otwartą od Stasia, 
w której pisał, ażebym przyjechał do Warsza- 
wy, bo ma bardzo ważny interes. Ale ja ani 
czasu, ani chęci do jazdy nie miałem i list ten, 
jak wiele innych, rzuciłem do szuflady biurka. 

I znowu wracam do tego, o czem mówi- 
łem poprzednio. Gdyby władze śledcze posta- 
raly się o przyw'iezienie 
tości biurka mego z Łuszczewa, list ten, jako 
też inne dokumenty byłyby najlepszym dowo- 
dem mojej niewinności. 

Na pytania przewodniczącego, Ronikier 
dodaje, że wiedział od Stasia, za jaką cenę 
wynaięte były pokoje, i pieniądze za lokal da- 
wał Stasiowi. 

Przekazem pocztowym żadnych sum nie 
posyłał i chociaż byłoby może wygodniej przy- 
znać, że przekaz sam wysłał, jednakże z uwagi 
na prawdę, okoliczności tej zaprzeczyć musi, 
mimo wszelkich przemawiających za nią po- 
zorów. 

Wogóle w pokojach umeblowanych na 
Marszałkowskiej byłem cztery razy — kończy 
oskarżony. — Co się tyczy jakiejś damy tajem- 
niczej, to o niej słyszę tu w sądzie po raz 
pierwszy. A może Staś, nie czując się na si- 
łach, by polecenie me załatwić, zwrócił się do 
którego ze starszych a doświadczeńszych kole- 
gów, a ten znowu jakąś „damę* znajomą do 
Zawadzkiego podesłał. Alboż ja wiem zresztą? 
Wiem to tylko, że czuję wyrzuty sumienia, iż 
młodego chłopca misyą tak niebezpieczną obar- 
czyłem. To mnie boli, bardzo boli, bo kto 
wie, czy wynajęcie mieszkania nie było powo- 
dem śmierci szwagra, 


Zeznania Monitza. 


W dzień zabójstwa świadek skończył lek- 
cye o I m. 20, zaś około 2ej wyszedł ze 
szkoły, gdyż po lekcyach przepisywał jeszcze 
jakieś wypracowanie rosyjskie. Po wyjściu ze 
szkoły świadek około domu Nr. 56—58 na ul. 
Złotej spotkał Stasia w towarzystwie jakiegoś 
mężczyzny, który był identycznie podobny do 
hr. Ronikiera. 

Okazuje się jednak. że świadek zapom- 
niał już wiele okoliczności. Między innemi oka- 
zuje się po sprawdzeniu, że lekcye skończyły 
się nie o 1.20, lecz o 2.15 Pod gradem pytań 
krzyżowych świadek miesza się i zaczyna wy- 
raźnie przeczyć sam sobie. Między innemi ze- 
znaje świadek, że hr. Ronikier w pierwszej in- 
stancyi podobniejszy był do owego nieznajo- 
mego mężczyzny, niż obecnie (po ogołeniu za- 
Tostu). 

Obrona kladzie nacisk na okoliczności, to- 
warzyszące pierwszym badaniom kolegów. 


Monitz zeznaje, że wkrótce po śmierci 
Stasia (czy przed pogrzebem, czy już po— 
świadek nie pamięta), p. B. Chrzanowski za- 
prosił kolegów nieboszczyka na  herbatę—sam 
jednak przywitał się tylko z nimi i więcej się 
nie pokazywał. W mieszkaniu pp. Chrzanow- 
skich był naczelnik policyi Śledczej Kowalik, 
który badał po kolei uczniów na osobności, z 
samym jednak świadkiem nie rozmawiał. 

Swiadek opowiadał wtedy kolegom, że 
jeździł wraz z Kowalikiem i Kurnatowskim na 
dworzec kolejowy, gdzie poznał w hr. Roni- 
kierze nieznajomego mężczyznę z ul. Złotej. 

— A na kolej jeździł świadek przed czy 
po pogrzebie*—bada jeden z obrońców, 

Przed. 

— A u pp. Cbrzanowskich „na herbacie” 
był świadek przedtem, czy potem? 

— Nie pamiętam. 

— Jeżeli opowiadał świadek o swej byt- 
ności, kiedy to być musiało? 

Świadek miesza się ostatecznie i nie znaj- 
duje odpowiedzi. 

— Czy był świadek na pogrzebie*— bada 
hr. Ronikier. 

— Tak, byłem. 

— Czy widział 

— Widziałem. 

— A mnie nie zauważył ani na nabo- 
żeństwie, ani podczas pogrzebu, mimo, że jesz- 
cze później tak dobrze pamiętał rysy niezaajo- 
mego? 

— Nie, nie zauważyłem pana. 

— A teraz poznaje mnie świadek? 

, — Nie, teraz po 2 latach nic już nie pa- 
miętam. 


rodzinę Chrzanowskiego? 


Zeznania Goebla. 


Drugi z kolegów Stasia Chrzanowskiego, 
który go widział na ul. Złotej, zeznaje o szcze- 
gółach owego spotkania podobnie, jak w pier- 
wszej instancyi. 

Na wezwanie inspektora szkoły, który 
prosił, aby wszyscy koledzy, którzy mogą dać 
jakiekolwiek  informacye, udali się do pp. 


do Warszawy zawar-, 


Chrzavowskich, świadek poszedł tam. Po dro- 
dze świadek rozmawiał z jakimś młodym służą- 
cym pp. Chrząnowskich, który, wysłuchawszy 
opisu nieznajomego, wykrzyknął: „A przecież 
to rychtyg zięć!“ 


U pp. Chrzanowskich istotnie odbywało 
się badanie uczniów; podczas badania istotnie 
przyniesiono herbatę; zaproszenie jednak p. 


Chrza.owskiego nie miało charakteru zaprosze- 
nia „na herbatę*—w bileciku, który świadek 
otrzymał, wyrażaie była mowa o przybyciu 
„celem złożenia zeznań”. 

Swiadek składał zeznania po raz pierwszy 
na miejscu zbrodni, gdzie badany był przez 
pomocnika komisarza  Gawriłowa i policyę 
śledczą—badanie u pp. Chrzanowskich było już 
drugiem z kolei 

Świadek raz jeszcze był badany „w wig- 
zieniu*, gdzie poznał hr. Ronikiera. 

Na pogrzebie Świadek oskarżonego nie 
zauważył. 

Mijając nieznajomego mężczyznę na ulicy, 
Goebel widział, jak ten przecierał sobie monokł 
Około oka zauważył świadek wyraźny ślad od- 
ciśniętego monokla. 


Zeznania Zawadzkiego. 


Oskarżony Zawadzki zeznaje, że mieszka- 
nie wynajmowała jakaś pani, której powierz- 
chowność opisuje szczegółowo. Dama ubrana 
była w długie palto pluszowe; mufkę i kołnierz 
miała ubrane jakiemś naśladowaniem gronosta: 
jów. Dama owa paliła papierosy. 

Zawadzki opowiada dalej, iż dama, wy- 
najmująca pokoje, oświadczyła, że pewien pan 
z pod łodzi ma przyjeżdżać;—na pytania, dla- 
czego ten pan sam nie przyjeżdża, odpowiedzia- 
ła, że zjawi się on wkrótce. Zawadzki zapytał, 
czy i ona bywać będzie w pokojach, na co 
jednak dama odparła, że do pokojów  przycho- 
dzić ma inna kobieta, „sekretna*, która nie 
chciałaby być widziana za żadną cenę. Dalej 
ładała dama, aby w mieszkaniu ustawiono me- 
ble pluszowe i położono kilka dywanów. Me- 
ble pluszowe miał Zawadzki w N* 4-:ym, obie- 
cał je więc wstawić, dywanów jednak nie zgo- 
dził się dodać; dama złożyła 35 rb. zadatku, 
obiecując dopłacić resztę, o ile mieszkanie urzą- 
dzone zostanie zgodnie z jej wymaganiami. 

Obrońcy interesują się kwestyą, jakie je 
szcze inne przedmioty zginęły z pokoju, prócz 
palta, czapki i pozytywki. Zawadzki przypo- 
mina sobie, że widział w pokoju szczotkę do 
włosów. Palto, wiszące w pokoju, było zupeł: 
nie stare, koloru bronzowego, watowane, na 
jasnej podszewce. Czapka z zielonemi wypu- 
stkami dała do myślenia Zawadzkiemu, że gość 
w pokojach umeblowanych był inżynierem. 


Zeznania świadka Rakowskiego. 


Świadek Rakowski, brat pani Bronislawc- 
wej Chrzanowskiej, właściciel wielkich dóbr na 
Podolu, potwierdza swe zeznania, złożone na 
śledztwie pierwiastkowem. Oskarżenie i obrona 
stawia Świadkowi szereg pytań, dotyczących 
położenia materyalnego Chrzanowskich, P. Ra 
kowski stwierdza, że jedea z majątków na Po- 
dolu podarował swej siostrze Chrzanowskiej 
jeszcze na 9 czy 10 lat przed ślubem hr. Ro- 
nikiera z p. Ksawerą Chrzanowską, jakkolwiek 
odnośny akt darowizny nie został formalnie 
sporządzony. 

Kto administrował całym majątkiem Chrza- 
nowskich, a w szczególności, czy p. Bronisła- 
wowa Chrzanowska rozporządzała zupełnie sa- 
modzielnie swoją częścią, świadek nie umie od- 
powiedzieć: wie tylko, że p. Chrzanowska mia- 
ła między innemi sumę hypoteczną w Odesie, 
zapisaną na swoje własne imię i od której pro- 
centy odsyłano czy lokowano w banku na jej 
nazwisko. 

Na pytanie, jaką korzyść mógłby mieć oskar- 
żony z zabójstwa Stasia, świadek odpowiada, że 
zamiast przypadającej mu jednej piątej części ma- 
jatku, otrzymałby po śmierci Stasia jedną 
czwartą. Czy istotnie p. Bronisław Chrzanow 
ski zamierzał dokonać podziału majątku po doj- 
ściu do pełnoletności Stasia, świadek z pewno» 
ścią twierdzić nie może; słyszał tylko, że była 
kiedyś o tem mowa i że jedno z dzieci doma- 
gało się podziału. Co do posagu. świadek wie, 
że istotnie hr. Ronikierowa :niała obiecane mię 
dzy innemi srebra wartości 10,000 rb., sreber 
tych jednak nie dostała. 

Zaraz po śmierci Stanisława — zeznaje 
świadek na pytania przewodniczącego — Bro- 
nislaw Chrzanowski wyraził przypuszczenie, że 
zabójcą jest Ronikier. Swiadek jednak nie chciał 
stanowczo dawać temu wiary, na co odparł 
p. Chrzanowski: „Byłbym szczęśliwy, gdyby 
sprawdziły się twoje słowa*. 

Pa szeregu pytań, zadawanych śŚwiadko- 
wi przez sąd oraz prokuratora, powoda cywil- 
nego i obrońców, wstaje sam oskarżony, pro 
sząc o pozwolenie postawienia pytania. 

W wyraźnym celu obalenia pogłoski o 
szczególnem przywiązaniu p. Rakowskiego do 
Stasia, któremu jakoby zamierzał zapisać cały 
majątek, pyta br. Ronikier: 

— Ile razy w ciągu ostatnich 2 lat 
dział świadek Stasia Cbrzanowskiego? 

— Dwa razy. 

— Jak dawno przed śmiercią Stasia wi- 
dział go świadek po raz ostatni? 

— Jesienią. 

— Więc na pół roku przeszło przed za- 
bójstwem. Czy długo widział świadek Stasia? 

— Kilka godzin w ciągu kilku dni. 

Hr. Ronikier siada widocznie zadowolony. 

Przewodniczący rozkazuje wprowadzić na- 
stępnego świadka, Józefa Monitza, jednego z ko- 
legów Stasia; jest to jeden ze świadków, którzy 
widzieć mieli Stasia Chrz. w dzień zabójstwa 
z jakimś nieznajomym mężczyzną, którego po- 
znali następnie w br. Ronikierze. Oskarżony 
wyjmuje z kieszeni monok! i zasadza go w pra- 
we oko. 


wi- 


A n T m TRB 
KRONIKA PROWIKMCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Żegluga na Teterowie. W roku zeszłym 
uczyniona była poraz pierwszy próba otwarcia na 
Teterowie prawidłowej komunikacyi statków paro- 
wych. Prywatny przedsiębiorca Izaak Teplenko 
utrzymywał za pomocą dwu statków „Łowkij* i 
„l.conida* regularną komunikacyę pomiędzy Kijo- 
wem a miasteczkiem Iwankowce, pow. radomyskie- 
go, położonym na Teterowie. Wobec zupełnego 
powodzenia, z jakiem się ta zeszłoroczna próba 
spotkała, kijowski okręg komunikacyi ma podobna 
rozpocząć szereg prac, które ułatwią jeszcze komu- 
nikacyę po Teterowie na przyszłość, już dla roz- 
poczętego sezonu żeglugi wzdłuż wybrzeży Tetero 
wa ustawionych będzie 170 latarni sygnałowych. 
Dla zoryentowsnia się w robotach regulacyjnych, 
jakieby podjąć należało, zjechała nu Teterów w 
dn. 8 b. m. na rządowych statkach „Kijew" i „Wysz- 
horod* komisya specyalna kijowskiego okręgu ko- 
munikacyi. Zależnie od rezultatu oględzin, dokona- 
nych przez komisyę, może jeszcze tego lata okręg 


3 
przystąpi do oc.yśzczcenia iożyska rzeki z pni 1 du 
pogłębienia jego w niektórych miejscach. 

— Narada nacyonalistów czeęhryńskich Po 


kijowskim zjeździe nacyonalistów odbyła się w pow. 
czehryńskim (w majątku prezesa powiatowego za- 
rządu ziemskiego) prywatna narada miejscowvch 
„działaczy* w Celu omówienia kwestyi wyborów 
do 4-ej Dumy. Jak donosi „Rada“, uchwalono tam, 
iż należy uruchomić wszystkie siły i użyć wszel- 
kich środków, aby wysłać z powiatu do gubernii 
wyłącznie ludzi swojego autoramentu, wypowiedzia- 
no się ostro przeciw tolerowaniu czasopism i ksią- 
żek ruskich, wreszcie postanowiono w przyszłej 
akcyi wyborczej iść ręka w rękę z miejscowem 
duchowieństwem prawosławnem, które jakoby zgo- 
dziło się na popieranie wszelkich kroków nacyona- 
listycznych z warunkiem, że posłowie nacvonaliści 
zobowiążą się do przeprowadzenia w 4ctj Dumie 
projektu prawodawczego o zwiększeniu duchow- 
nym prawosławnym pensyi oraz do prowadzenia 
otwartej walki z „inorodcami*, 

— 0 nową stacyę pocztową, Zarząd gminy 
chizniańskiej. pow. humańskiego, wszczął starania 
o otwarcie we wsi (hiźnie filii pocztowe”, 

—- Wybory do wasylkowskiej rady miejskiej. 
Już od dawien dawna upłynął termin mandatów 
dotychczasowej  wasyłkowskiej miejskiej, 


nich zawczasu kaucye. Życie spe 
i libacyach małomiasteczkowych. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk 

Dziś 13 (26) Ilermenegildy Król. 

utro 14 (27) Waleryana. 
Wsch(d słońca e gedz. 4 m. 48. 
Zachód słońca e godz. 7 m. 08. 
Długeść dnia grdz, 14 m. 20, 


Kalendarxyk Historyczny. 
25 kwietnia n. Sta 


Roku 1438, Zawiązuje się w Korczynie 
konłederacya przeciwko burzycielom pokoju. 


Roku 1733. Po śmierci Augusta II Sasa 
zbiera się w Warszawie sejm konwokacyjny. 
zwołany przez prymasa Teodora Potockiego. 


— Że Związku równouprawnienia. Dziś 
o 8-ej wieczorem w lokalu Związku równou: 
prawnienia odbędzie się dyskusya na temat po- 
wieści Bohowityna p. t. „Kobieta z przeszłeś- 
cią*. Dyskusya ta odłożona z powodów cd 
Związku niezależnych rozpocznie się o godz. 8 
wieczorem. 

— Rezultaty loteryi „Pogotowia*. Wczo- 
raj ogłoszone zostały rezultaty loteryi „l'ogo- 
towia*. Tablice drukowane wywieszono na 
mutze gmachu stacyi „Pogotowia“ i w eiągu> 
całego wczorajszego dnia tłumy  zainteresowa- 
nych przychodziły tam sprawdzać swoje bilety. 
Wczoraj rozpoczęto również wydawanie wy- 
granych. 

Główna wygrana — kolczyki brylantowe 
(ser. D Ne 7887), padła na bilet maszynisty 
Pol.-Zach. kolei żelaznej, Stawinczuka. 

— Nowa kolej. Komisya nowych kolei 
zaaprobowała projekt budowy linii kolejowej 
Homel — Czernihów — Kozielec — Kijów z 
budową mostu na Dnieprze pod Kijowem i po- 
łączeniem nowej kolei z Południowo-Zachodnie- 
mi na Padole. Projekt budowy odnóg cd Ko- 
zielca do Zołotonoszy i od Czernihbowa do Pe- 
czepu został odrzucony. Poza tem komisya 
wypowiedziała się za koniecznością budowy 
odnogi szerokotorowej cd stacyi Perejasław li- 
nii Kijowsko-Połtawskiej do miasta Perejasła - 
wia i dalej do przystani na Dnieprze. Oprócz 
T-wa kolei Lewo-Dnieprowskiej o koncesyę na 
budowę linii Homel — Kijów stara się rów- 
nież T-wo kolei Moskiewko Kijowsko-:Woro- 
neskiej, które oświadczyło, iż zgadza się na 
przeprowadzenie linii według zaaprobowanego 
kierunku. Oprócz tego T-wo kolei Moskiew- 
sko-Kijowsko-Woroneskiej wyraziło gotowość 
zbudowania odnogi od stacyi Perejasław do 
przystani na Dnieprze a także zbudować linię 
od Czernihowa przez Nieżyn do Kijowa. 

— Przebudowa odnogi Czerkaskiej. Cló- 
wny zarząd kolejowy zawiadomił naczelnika 
kolei Południowo-Zachodnich, iż T-wo kolei 
Moskiewsko-Kijowsko- Woroneskiej zostało zo- 
bowiązane do wydzierżawienia odnogi Czer- 
kaskiej kolei Południowo-Zachodniej (od stacyi 
Bobrynskaja do st. Czerkasy) i przebudowania 
jej według typu linii głównych w celu włącze- 
nia do linii magistralnej Bachmacz — Odesa. 
Dla opracowania warunków oddania w  dzier- 
żawę powyższej odnogi w najbliższej przyszło- 
ści zostanie zwołana w Petersburgu specyalna 
narada. Aby można było ustalić warunki tej 
dzierżawy, główny zarząd kolei żelaznych zażą- 
dał od naczelnika kolei Poł.-Zach. danych, do- 
tyczących kosztów budowy odnogi czerkaskiej 
oraz o dochodach, jakie dała ona w przeciągu 
ostatnich 3 lat. Oprócz tego główny zarząd kolei 
polecił naczelnikowi kolei Poł-Zach. przedsta- 
wić opinię swoją oraz rady zarządzającej ko- 
lei co do warunków, na jakich uważa za mo- 
żliwe oddanie wspomnianej odnogi w  dzier- 
żawę. 

— Wybory dodatkowe z cyrkułu łybedz- 
klego. Dnia 2 maja odbędą się w ratuszu wy- 
bory dodatkowe do rady miejskiej z cyrkułu 
łybedzkiego na 4-lecie, poczynając od r. 1910. 
Należy wybrać 2 radnych i 3 kandydatów. 
Osoby zabalotowane podczas wyborów ubieg- 
łych nie mogą być obecnie balotowane. 

Jednocześnie grupa wyborców z cyrkułu 
łybedzkiego złożyła na ręce gubernatora skar- 
gę do senatu z prośbą o skasowanie uchwały 
gubernialnej komisyi do spraw miejskich i ziem- 
skich z dn. 9 lutego r. b, na mocy której 
wybory z cyrkułu łybedzkiego, dokonane dn. 
27 listopada i 11 grudnia r9ro r. nie zostały 
unieważnione w całości, oraz o polecenie do- 
konania nowych wyborów wszystkich radnych 
z wymienionego cyrkułu. 

— Zjazd. Wczoraj o godz. 1 po poł. w 
lokalu gubernialnego zarządu ziemskiego otwar- 
ty został ziemski zjazd ubezpieczeniowy. 

— Pod cudzą firmą. Wczoraj kijowska 
izba sądowa rozpoznawała sprawę pp. A. Szan- 
cera i W. Zasławskiego, oskarżonych o bez- 
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prawne używanie firmy kapeluszowej 
bertini et comp. iatra lialia* przez pełnomaocni- 
ka powyższej firmy włoskiej p. Romeo. Jak 


winnił oskarżonych. 
wyrok pierwszej instancyi co do p. Szancera, 
Zasławskiego zaś skazała na miesiące wię- 
zienia. 
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„E. Ak]mienia Wekslera, który płacił mu'5oo rb. miesię 


,Cznie, 2 następnie dodał jeszcze 109 rb. Następnie 
fświadek zgodził się prowadzić roboty na własną 


; A 3 AK [rekę za 1,500 rb. rocznie. 
wiadomo, sąd okręgowy w swoim czasie unie- 
Izba sądowa zatwierdziła j dzić się na podobne warunkt, gdy biorąc roboty 


Przewodniczący. |]akże mógł pan zgo- 
z drugiej ręki otrzymywał za ni: 600 rb. miesięcz- 
nie, t, j. przeszło 7,000 rb. rocznie? < 

| Swiadek. Stawiając tak nizką cenę miałem 
jedynie na celu pozbyc się konkurentów. Później 


A Eksport zbażowy i zamknięcie Dar- | miałem zamiar starać się o podniesienie ceny pier- 


danelów. Zarząd służby ruchu kolei Poł.-Zach. | Wotnej. 
zapytywał telegraf.cznie st. Odesa o wpływiej A ileż 


ostatniego bombardowania Dardanelów na wy- 
wóz zboża rosyjskiego. Wczoraj otrzymano 
odpowiedź, iż ładowanie zboża na statki odby- 
wa się prawidłowo, oraz, iż wogóle o tej porze 
roku wywóz zboża jest bardzo nieznaczny. 

— Listy wyborcze. W zarządzie kolci 
Południowo-Zachodnich sporządzono już listy 
wyborcze urzędników kolei i rozesłano jie do 
zarządów raiejskich gubernii chersońskiej, besa- 
rabskiej oraz wszystkich gubernii Ukrainy, Po- 
dola i Wołynia. 

— Udogodnienie. Glowny zarząd kolei 
żelaznych zezwolił na dołączanie od dn. 18 
kwietnia r. b. r wagonu mizte IIi MI klasy 
do pociągów kuryerskich X:Ne Iri 12 na prze- 
strzeni Kijów Sarny. Oprócz zwykłej ceny 
biletu podróżni, jadący tym wagonem, obowią- 
zani są uiścić dopłatę za szybkość, lecz zwol- 
nieni są od opłaty za plackarty. á 

— Sprawa komory celnej. Prezydent 
miasta zawiadomił naczelnika kolei Południowo- 
"Zachodnich, iż w dniu dzisiejszym o godz. 10 
z rana odbędzie się marada komisyi rzeczo- 
zmawców w celu rozpatrzenia kwestyi, jakie 
przyczyny spowodowały osuwanie się budynku, 
w kfórym mieszczą się składy komory celnej, 
o czem pisaliśmy w swoim czasie. Naczelnik 
kolei delegował przedstawiciela zarządu kolei 
Poł.-Zach., który weźmie udział w obradach 
komisyi. 

— Napomnienie. Z powodu częstych 
skarg na trudności, jakie napotykają wierzycie- 


Pom. prokuratora podpułk. Jasnogórski. 
panu płacą teraz? 

— Po 25 kop. ed człowieka. Przedtem były 
zupełnie inne warunki, nie było wodociągu, trzeba 
było wywozić razem i smiecie, znajdowaliśmy tam 
nawet karabiny. 

— A ileż pan bierze od osób prywatnych? 

w Świadek (po namyśle): 2 rb.—2 rb, 50 k, 
jak się uda. 

Sędzia gen. Makulski. A ileżby pan wziął 
od Wekslera” 

5wiadek. No, on nie lubił dużo płacić. | 

swiadek Piwensztein, również przedsię- 
biorta asenizacyjay w Zmierzynce, twierdzi, iż pro 
wadził roboty w koszarach 2 pułków z ramienia 
Wekslera, który płacił za to 500 rb. miesięcznie. 
Następnie, gdy te same roboty prowadził na wła- 
sną rękę, otrzymywał za nie 1,500 rb. rocznie. Pie- 
niądze na kaucyę otrzymał raz od Weksiera w su- 
mie 300 rb., innym razem od przedsiębiorcy w su- 
mie 600 rb. w papierach procentowych. Ponieważ 
papierów tych w zarządzie dystansu nie chciano 
przyjąć, świadek złążył gotówką własne 500 rb., 
paź pyle umowy nie dotrzymał i pieniądze te prze- 
a ś 
par Gen. Makulski. Wiec pan tak sobie, na 
przepadłe, dał te 500 rb, 

Swiadek tłómaćczy się, że nie mógł dotrzy- 
mać umowy. f 

Gen. Maku]ski. A po czemu się pan u: 
mówił? 

— Po 18 kop. od człowieka, 

— A cóż się stato, gdy pan nie dotrzymał 
kontraktu? , 

— Podjął się tych samych robót przedsię- 
biorca Sojfer, a ja w dalszym ciągu prowadziłem 
je z jego ramienia. 

— [Ileż panu Sojfer płaci? 

— Po 20 kop. od człowieka. 

Następnie zeznaje przedsiębiorca Szmul Bro- 
decki, który w ciągu 1r", roku prowadził roboty 
przy budowie sieci wodociągowej w  Zmierzynce. 


le przy windykowaniu należności od zarządów |Grunt, w którym kopano rowy i układano rury 


kolei i urzędników kolejowych, 

otrzymanie wytrącanej z pensyi 
należncści trzeba nieraz wyczekiweć po kilka 
miesięcy, główny zarząd kołei zawiadomił za- 
rząd kolei Pbłudaiowo-Zachodnich, iż wypłaca- 
nie należności wierzycielom na zasadzie naka- 
zów egzekucyjnych winno być dakonywane bez 
najmniejszej zwłoki według istniejących prze- 
pisów. 


— OSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI. Onegdaj w po- 
Sesyi Ne 58 przy ul. Saksońskiej osunęła się góra 
piaskowa, zasypując szopę drewnianą i część po- 
dwórtza. ; 

— NAGŁA ŚMIERĆ. W hotelu „Ermitage“ 
przy ul. Funduklejowskiej zmarł nagle przyjezdny 

„ Weker. 

— POŻAR. Onegdaj w hotelu Szagińskiego 
przy ul. Jarosławskiej Ne 24 z powodu złego urzą- 
dzenia kominów wszezął się pożar, który został u- 
gaszony przez podolski oddział straży ogniowej. 

— NOŻOWNICTWO. Wczoraj z rana na 
rynku Halickim raniony został nożem w szyję prze- 
kupień Rymar. Rannego w ciężkim stanie odwie- 
ziono do szpitala. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Onegdaj 
w pośesyi Ne 53 przy ul. Wwiedeńskiej podczas 
burzenia czasowego baraku kanalizacyjnego prze- 
wróciły się słupy przygniatając dwóch robotników. 
Jeden z nich Muraszkin ułegł złamaniu lewej no- 
gi--drugi obrażeniu pleców. „ 

— ZBROJNY NAPAD. Wczoraj w nocy na 
Bulwarno Kudriawskiej jakiś nieznajomy w mun- 
durze politechnika napadł na studenta uniwersyte 
tu- Starodubows, raniąc go nożem w Dok. 'Rannego 
opatrzyło „Pogoiowie'. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w 
domu Nr. 20 przy ul. Trzech Świętych usiłowała 
odebrać sobie życie młoda służąca Aleksandra 1. 
W karetce „Pogotowia“ odwieziono ją do szpitala, 

— ARESZTOWANIE. Na G. Sołomence po- 
licya aresztowała młodego człowieka Narodeckie- 
go. Według oświadczenia A. M. (Protasow 2) are- 
sztowany namawiał 16 letnią jej „córkę Katarzynę, 
aby uciekła z nim do Aleksandryi. 

— KRADZIEŻE. W gubernialnej filii kasy 
państwowej złapano na kieszonkowej kradzieży 
17-letniego Małyszewa. 

Przy ul. Rogniedyńskiej Nr. 
mieszkanie Bakszina, 

W domu Nr. 132 przy W, Wasylkowskiej 
skradziono odzież z mieszkania Barszach. Złodzieje 
Strzeleow i Łykow zostali aresztowani przez Stój- 
kowego i stróża nocnego. 

W domu Nr. 6 przy Nikolsko - Botanicznej o 
Ki iD na 500 rb. mieszkanie studenta W. Zia- 

ina. 

Z mieszkania Horputa (Puszkińska 37) 
służąca Zaremba skradła bieliznę. 

— KATASTROFA NA DNIEPRZE. W dniu 
Ir-ym b. m. o g. 5€ej po południu na Dnieprze 
miała miejsce Katastrofa, która pociągnęła za sobą 
dwie ofiary. 

Czterej młodzi ludzie:żsłuchacz kursów ralni- 
czych W, Hausman, uczeń kijowskiej szkoły arty- 
stycznej Sleboda i dwaj uczniowie [ej szkoły han- 
dlowej W. Kreer i S. Sprengler udali się na przy- 
stań, deie wzięli łódkę i pojechali w stronę 
Yacht Klubu. i 

Nagle w pobliżu tamy łódka trafiła w silny 
prąd; wigêlarze uczynili niewłaściwy zwrot i dzię- 
ki tej nieostrożnosci łódka przewróciła się i wszy- 
scy cćzrerej znaleźli się w wcdzie. 

Hausman i Sleboda zdążyli schwycić za brze 
łódki, i to ich uratowało. Łódka popłynęła w dół 
ku miastu; tam zauważono ją i wyciągnięto z wody 
obu młodych ludzi. ,Kreer i Sprengier utonęli — 
zwłok ich dotychczas nie zdołano odszukać. 
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Ogólny stań pogody w Rosyi a rana na 
podstawie tełegramu głównego Obserwatoryum 
tizycznego! 

Opady notowano na wschodzie: i mmiejseam 
w centrum i na półn.-wschodzie, temperatura zbil- 
żona do normy na moł.-zachodzie i na zachodzie, 
niższa w pozostałej Rosyi. 

Pogoda spodziewana na dz. 13 kwietnia obni 
żenie temperatury na wschodzie i w części cen 
trum i na poł. wschodzie Rosyi. Ciepło umiarkowa- 
ne w pasach zachodnim i południowym; nieznaczne 
przymrozki na półn-wschodzie Rosyi; opady w 
dorzeczu Donuji Dolnej Wołgi, 


Z GĄDOW. 
Proces inżynierów wojskowych. 


Pesiedzenie środowe. 


Na wczorajszem posiedzeniu pierwszy zezna- 
wal przedsiębiorca asenizacyjny Groman. Po 
czątkowo prowadził on roboty asenizacyjne Z ra 


przyczem xa | wodociągowe na'całej przestrzeni, był zupełnie je- 


drnostajny i przyteni najzwyczajniejszy w Świecie. 
Płacono za roboty również według zwyczajnych 
cen bez najmniejszego co do tego wyjątku. 

Podpulk, Jasnogórski. Co pan nazywa 
gruntem „zwyczajnym '? 

— Taki, który się kopie łopaią, a nie kiio- 
fem, klinem lub czemś podobnem. Mysmy używali 
tylko zwykłych łopat żelaznych. 

— Wszędsie* Naprz. czem kopano około bu- 
dynku z maszynami? 

— l tam był grunt najzwyczajniejszy, 

— Asenizacyą pan się irudnił? 

Swiadek. Chciałem kiedyś podjąć Się ro 
bót, ale tak mnie nastraszono, że dałem pokój. 

— Któż pana nastraszył? 

— Weksler. 

— W jakiż to sposób? 1 

S5wiadek. Powiedział mi, że czy będę się 
starał, czy nie, w każdym razie umowa zostanie 
zerwena z mojej winy i stracę kaucyę, Usłyszawszy 
tak złowrogie proroctwo, wycofałem „papiery i wy: 
jechałem. Później ' kilkakrotnie jeszcze sklądałem 
podobne oferty, lecz zawsze okazywały się one 
spóźnione, gdy zaś podałem przed innymi konku- 
rentami, odrzucono je jako przedwczesne i dziwiono 
się przytem, skąd mogłem wiedzieć, że potrzebny 
będzie przedsiębiorca. W r. 1906 otrzymałem na- 
reszcie roboty asenizacyjne w Humaniu, lecz i tym 
razem zrzekłem się ich prowadzenia, gdyż pułk. 
Krawczuk oświadczył mi, iż trzeba je zacząć na- 
tychmiast tego samego dnia, co było absolutnie nie- 
możliwe; kontent byłem, że mi przynajmniej , zwró- 
cono kaucyę. 

Prokurator. Czy pułk. Krawczuk nie mó- 
wił panu, że pańskie usiłowania są próżne, gdyż 
jakkolwiekbądź umowa zostanie zerwana 1 kaucya 
pańska przepadaie? 

— Tego sobie nie przypomiram. 

Na żądanie prokuratora odczytano - zeznanie 
świadka, dane na śledztwie pierwiastkowem, w któ- 
rem twierdził on, iż pułk. Krawczuk pozwolił mu 
prowadzić roboty tylko przez 13 dni, przyczem o- 
świadczył, że kaucya napewno przepadnie. 

Prokurator. Tego pułk.; Krawczuk nie 
mówił? 

Swiadek. Nie należę do rzędy świadków, 
którzy opowiadają rzeczy nieprawdziwe.g4Obecnie 
już wszystkich szczegółów pamiętać nić mogę, lecz 
skoro mówiłem to u sędziego śledczego, to widocz- 
nie tak być musiała. 

Adw. przys. Kałaczewski. Pan: prowa- 
dził roboty z ramienia inż. Trapszy? 

z ak. 

Obrońca. Nie żądał pan czasem podwyż- 
szenia wynagrodzenia za przeprowadzenie rur 
w miejscach, gdzie grunt był twardy? 

— Nie podobnego. 

Obrońca. Wszak pan należy do kategoryi 
świadków, którzy nie mówią nieprawdy? 

— Oczywiście, już o tem wspomniałem. 

Obreńca (do sądu). W takim razie proszę o 
odczytanie części zeznania p. Brodeckiego, dotyczą- 
cej tej kwestyl' 

Swiadek. Ja sam wiem, co mówiłem. Po- 
wiedziałem, że gdyby Trapszo dostał za roboty 
więcej, to i jabyzn chciał coś więcej dostać od nie 
go  Ktoby nie chciał wziąć pieniędzy, jeżeli można? 
Ale czybym dostał, to wielkie pytanie. P, Trapszo 
napewnoby nie dal. 

Obrońca kap. Kiersnowski. Jaki był 
grunt na przestrzeni robót? 

5wiadek. Zwykły, 
ziem, a późaiej glina. 
Twarda? 

—- Miejscami twarda, miejscami miękka. 

— A w rowie, którym odprowadzano wodę? 

— Na głębokości 1 sążnia natrafiono na grunt 
wapienny. Tam już pratowano nie łopatami, lecz 
kilofami, młotami, klinami i t. p. 

Obrońca. Czy była to skała? 

— Nie, byi to zwykły kamień wapienny, 
miejscamitwardy, miejscami zaś miękki. 

Sędzia gen. Makulski zapytuje, ile kosz- 
tute asenizacya. 

s5wiaądek. Ja biorę obecnie 25 kop. od 
człowieka, a oddaję roboty drobnym  przedsiękior- 
com po 16 kop. 

Gen. Makulski. A ileż powinno to było 
kosztować w Zmierzynce przed tem, gdy jeszcze 
nie było wodociągu? 

swiadek. Wówczas można było podjąć 
się robót po 15 Kop. 

— Więc biorąc 25 kop. od człowieka, interes 
opłaca się? 

— Niechby kio wszedł ze muą w umowę po 
tej cenie na kilka lat, to będę bardzo zadowolony. 

Po przerwie obiadowej obrońca kap. Kier- 
snowski składa sądowi opracowane przez obro. 
nę pytania, które mają rozstrzygnąć rzeczoznawcy. 
Dzielą się one na dwie kategorye, jedne wymagają 
dokonania analiz w laboratoryum, drugie zaś mają 
być rozwiązane na podstawie prac naukowych, po- 
leconych przez różne instytucye i komitety rządo- 
we, Jub używanych w cnarakterze podręczników 
w wyższych zakładach naukowych. 

Jeden z rzeczoznawców ze strony gen. Aki- 
mowa oświadcza, że naczelnik kolei Poł -Zach. ze- 
zwolit na dokonanie analiz w laboratoryum kolejo- 
wem pod warunkiem, aby prócz niego, który za- 
rządza laboratoryum, inni rzeczoznawcy nie brali 
udzialu w tej robocie, gdyż według ustawy osoby 
postronne nie mogą być dopuszczane do laborato- 
ryum. Ponieważ prokurator nie choe się na to zgo- 
dzić, postanowiono zwrócić się do zarządu politech 
niki o pozwolenie na dokonanie analiz w labornto- 
ryum instytutu 

Gen. Akimow, zwracając się do przewo 
daiczącego, prosi, aby mu pozwoloro udzielić eks 
pertom wskazówek, w jaki sposób należy dokonać 
owych Analiz. 

Przewodniczący. Rzeczoznawcom nie 
można dawać żadnych wskazówek, opinia ich musi 
być zupełnie niezależna. 

. ., Zwracając się do ekspertów. Pracę swoją 
winni panowie wykonać zgodnie z własnem sumie: 
niem i na podstawie nauki, która jest waszą spe 
cyalnością, 

Gen. Akimow. Ja znam ten sposób, któ 
rego chce użyć p. zarządzający laboratorym i w 
żadnym razie aie mogę się na niego zgodiić. 


+ 
Na wierzchu czarno- 
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Rveczoznawca. Ja dokonywałem już 
aualiz z temi próbkami gruntu, które mi przywiózł 
gen Akimow. Wydało mi się, że jest to grunt 
najzwyćzajniejszy, 

Gen. Aikimow. Zrzekam sę ekspertyzy. 

Prokurator. |a ze swej strony uważam 
ekspertyzę zanomocą analizy za konieczną. 

Sąd poleca ekspertom dokonać potrzebnych 
analiz. 

Następnie zeznaje jeden z ważniejszych 
świadków oskarżenia, przedsiębiorca Hersz Soj- 
[er. Twierdzi on, iż otrzymał roboty asenizacyjne 
w okręgu kijowskim z polecenia gen. Tarasienko- 
wa, który chciał położyć koniec temu, to działo się 
tam w r. 1995. 

Prokurator. Cóż takiego się działo? 

5Swiadek. A te różne nieprzyjemności, o 
których panowie wiecie. Roboty w Zmierzynce 
oddał mi general po 24 kop. od człowieka. Poje- 
chałem fb Humania, aby spisać umowę w zarzą- 
dzie dystansu. Czekałem 3 dni, lecz kontraktu ze 
maą nie zawierano. Okazało się, że pułk. Kraw- 
czuk pojechał do Zmierzynki, zwołał wszystkich 
przedsiębioreów z Wekslerem na czcie i urządził 
licytacyę na swoją rękę. Zawiadomiiem o tem te- 
łegraficznie gen. Tarasienkowa, który również tele- 
graficznie rozkazał powierzyć roboty mnie, Nie- 
zwłocznie też je rozpocząłem. h 

Pewnego dnia spotkaiem w Kijowie Weksle- 
1a, kióry zwrócił się do mnie mniej więcej w te 
słowa: „Ty nie będziesz u nas pracował. |a| usła- 
łem sobie gniazdo. a tybyś chciał w niem się prze- 
spać? Mnie to kosztowało dosyć pieniędzy. Ty 
nie możesz prowadzić tych robót. W :razie naj- 
mniejszego uchybienia, a takie znaleźć nie będzie 
trudno, kontrakt zostanie zerwany a twoja kaucya 
przepadnie. Lepiej zawczasu daj pokój i wycofaj 
Się z interesu". ; 

Na tofsię zgodzić] nie chciałem, ' gdyż nie 
miałem ochoty, aby kaucya moja przepadła. Poj- 
mująć jednak, że pogróżka Wesiera bardzo ffłatwo 
może się spełnić, zaproponowałem mu "przystąpić 
do spółki w jednej trzeciej części. Na to nie chciał 
się zgodzić, gdyż, jak mówił, do spółki musi wejść 
także pułk,; Krawczuk,. Następnego ł dnia kupiłem 
mu gruszek za 15 kop, i w dalszym ciągu prowa- 
dziliśmy rokowania z . udziałem mego syna, który 
tego dnia przyjechał do Kijowa. Nareszcie stanęło 
na tem, że ja wszedłem do spółki na 40% zysków a 
Weksler i Krawczuk na 60%. Jedziemy do .Winni- 
cy, będzie roboty asenizacyjne chciał wziąć przed- 
siębiorca Maryańczyk po 27 kop. od człowieka, 
Musiałem wysłać jakiś telegram do Kijowa; do 
biura telegrafu poszedł ze mną Weksler i również 
wysłał telegram od siebie. Był to telegram do 
pułk. Krawczuka, w którym wbrew rzeczywistości 
Weksler donosiłem, że Maryańczyk cofnął swą 
oferts i prosił donieść o tem do zarządu okręgo- 
wego. Po otrzymaniu tej wiadomości oddano ro- 
boty w Winnicy Wekslerowi pó 34 kop. od czło- 
wieka. 

Ja wziąłem roboty w;Zmierzynce po 24 kop., 
w,Tulczynie po 185/4 kop, w Płoskirowie zaś za 
radą Wekslera odstąpiłemi przedsiębiorstwo daw- 
nemu jego wspólnikowi i otrzymałem swoją kaucyę 
z powrotem, 

Prokurator. 
kie łapówki? 

Świadek. Dawałem, iecz za pośrednictwem 
Wek»lera. Raz tylko dałem pułk. Krawczukowi 
osobiście 509 rb. 

— Jakże to było? - 

Świadek. Gdy zawarlismy spółkę z Wek- 
slerem,* ten przykazał mi przyjść do mieszkania 
pułk. Krawczuka. Gdy przyszedłem, zastałem już 
tamaWekslera, który, wskazując na mnie, powie- 
dział do pułkownika:?,oto ten, który chciał się po- 
łożyć do naszego gniazdka”. Później zwracająć się do 
mnie, rzekł: „trzeba to będzie jakoś załatwić", „Zæ 
łatwienie" tọ polegało na tem, iż zażądali odemnie 
r000 rb. Po długim targu dałem Krawczukowi 
5oo rb. 

Prokurator. ŠA procentów odijwynagro- 
dzenia za roboty nie płacił pan pułk. Krawczu- 
kowi? 


Czy dawał pan przytem ja- 


Świadek. Kiedy ja Samodzielnie nigdy 
nie działałem. Od samego początku Weksier tak 
mnie wziął w ręce, że wszystko załatwiał on oso- 
biścic. 


Prokurator. Jakież łapówki dawał pani. 


za jego pośrednictwem? 

5wiadjek./fRaz dałem 2,000 rb. dla gene- 
rała, - 3 
— Dla jakiego generała? 

— Dla gen. Akimowa. Przynajmniej tak mó- 
wił Weksler, ale komu dał te pieniądze i czy wo 
góle dał, tego ja nie wiem. 

— Czy pan widział zapisy w książce Wek- 
slera. 

— Widziałem, jak zapisywał wydatki pomoc- 
nik Wekslera Dizik. à 

— Cóż oznaczały takie naprz. zapisy: „Sara— 
200 rb, Maryenbad—500 rb, Karlsbad —300 rb.'. 

owladek. Dizik mówił, że oznaczają one 
Soroczyńskiego, pułk. Krawczuka i gen. Akimowa. 

— I cóż pan mu na to powiedział” |] 

Siwiadek. Co ja mogłem powiedzieć? Gdy 
zobaczyłem takie sumy, to złapałem się za głowę. 
Mój ojciec, mój dziad, mój pradziad takich sum nie 
widzieli, A dalej na wyjazdy:! z Kijowajdo, Hufna- 
nia 50o rb, z Humania do Zmierzynki 30 rb, do 
Pioskirowa go rb. Co to jest! Mnie wyjazd kosztu- 
je 37rb./%4 bo tyle kosztuje) bilet "naqkolei! Wtedy 
dopiero zobaczyłem, że ja w tym interesie stracę 
ostatnią koszulę. Wycofałem się ze wszystkiego, 
nie zarobiwszy przytem ani złamanegofgrosza. 

Adw. przys. Ugolewiec. Czy pan da- 
wal kiedy łapówki urzędnikowi Soroczyńskiemu? 

Swiadjek. Łapówki nie, ale raz Maryań- 

zyk dał mi aco rb. na wynagrodzenie dla niego, 
ca to, że nam w okręgu | przywrócili termin, gdy- 
zmy spóźnił. się z zawarciem kontraktu. Soroczyń: 
śkķij nie wziął tych pieniędzy, mówiąc, że myśmy 
s tak poszkodowani i an nie przyjmie „wdzięcz- 
ności". 
í Adw. przys. Dąbrowski. Jakież to by- 
ły „nieprzyjemnosci"* w 1905 r. po których gen, 
Tarasienkow powierzył panu roboty ascenizacyjne 
w dystansie humańskim?. 

Świadek. Kto tego nie wie? Cały świat 
mówił o tem, że drobni przedsiębiorcy stawiali niz- 
kie ceny, potem zrywali kontrakty, tracili śmiechu 
warte kaucye, a później roboty brał Weksler i w 
ciągu jednego tylko roku 1905 Zarobił na tem 40 
tys. rubli. 


Zasypywany gradem pytań przez obronę, 
świadek przyznaje, że oprócz niego i Wekslera 
przyjęto jeszcze do spółki przedsiębiorcę Machlina, 
który miał To proc. udziału w zyskach i stratach. 
5wiadek twierdzi, że spółka ta trwała zaledwie kil- 
ka dni, jednakże pom. adw. przys. Ratner dowodzi 
dokumentami, iż trwala ona kilka miesięcy. Ostate- 
cznie zrozpaczony swiadek, pod nieustającym gra 
dem krzyżowych zapytań, oświadcza, iż o całej 
sprawie lepiej poinformuie obronę syn jego, który 
będzie zeznawał w poniedziałek. „Ja nie jestem 
prawnikiem, uniwersytetu nie kończyłem, czego wy 
odemnie chtecie* woła w końcu, lecz obrona nie 
zważając na to energicznie bada go w dalszym 
ciągu aż do zamknięcia posiedzenia, 


Posiedzenie wczorajsze. 


Na początku posiedzenia wczorajszego przez 
dłuższy czas badano b. pomocnika Wekslera D iz i- 
ka w Sprawie znalezionego podczas rewizyi u je- 
go chlebodawcy robotnika z zapisami „Sara“, 
„Maryenbad”, „Karlsbad“ i t. p. Świadek twierdzi, 
iż zapisy te pisane są jego ręką, o treści ich jednak 
nie ma. najmniejszego pojęcia, gdyż nie są to wydat- 
ki, dokonane przez niego. Po prostu pozycye te 
wpisał do książki z oddzielnych rachunków na kart- 
kach, jakie znalazł na swojem biurku w kantorze 
Wekstera, nie wchodząc zupełnie w to, to one mo- 
gą znaczyć. r 

Prokurator. Może je panu dykto wano, 

— Nic podobnego. 

Pom. adw. przys. 
były rachunki Wekslera? 

Swiadek. Weksler nie dawał mi żadnych 
rachunków; rachunki na kartkach przedstawiali Soj- 
fer i Machlin. Gdyby to były rachunki Wekslera, 
poznałbym je odrazu, gdyż doskonale znam jego 
charakter pisma. 

Rz. rad, st Falberg zeznaje, iż często 
w różnych sprawach bywał w zarządzie inżynieryi 
i może poświadczyć, iż urzędnik Soroczynskij nader 
sumiennie spełniał swe obowiązki. 

Następnie zeznaje kilku świadków, którzy nić 
nowego do sprawy nie wnoszą, Świadek W oOrt- 
man, który zna Wekslera od lat 29, stwierdza, iż 
pomiędzy Sojferem i Wekslerem oddawna panowa- 
ły nieprzyjazne stosunki, które powstały na gruncie 
konkurencyi. Takim samym nieprzyjacielem Wek- 
slera jest przedsiębiorca Jam polski. 

Na prośbę obrony wezwano powtórnie świad- 


Ratner. Może to 
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dyr. koż, ¢.; Piotr Bannikow, kup., z 
L. Lalewicz, of., z Kiszyniowaj+Eugenia Lalewicz z 
Kiszyniowa; Teodor Kriwuć z Odesy; Piotr Makie- 
jew, podpułk, z Dubna; W. ;Fiodorow z * Dubna; 
Ludmiła Kriwenko z Petersb.; Katarzyna Brun z 
Żytomierza. 


w większości wypadków 
znania. Niektórzy z nich po pewnych waba: 
niach poznają Ronikiera. 
głośnie twierdzą, że Chrzanowski byl?tak dzie- 
cinny, że nie był zdolny do wynajmowania i 
korzystania z garsoniery. Adwokat Iwański z 
Lublina zeznał, że po aresztowaniu R. przyby* 
ła do niego pewna pani, zapytując, czy nie bę- 
dzie również aresztowana. 
dziów o nazwisko, adwokat 
jest to tajemnica, której nie może zdradzić. 


słuchano ogółem 
Chrzanowskich ojca i syna. 
nowego decydującego do sprawy nie wnoszą. 


stały ukończone. 


kach osób prywatnych bez udawania 


1 


ka Sojtera. Obrońca Wekslera pom. adw. przys. 
Ratner usiluje dowiedzieć się od niego, skąd po- 
chodziły rachunki, zapisane w skonfiskowanym pod- 
czas rewizvi notatniku. 

Podczas ostatecznego obrachunku ktoś musiał 
przedstawić te rachunki. Może to były rachunki 
Wekslera. 

Owiadek oświadcza, że nie nie wie i nie pa- 
mięta, a nawet wcale nie był przy ostatecznym 
obrachunku. 

Obrachunek ten dokonany został w obecności 
Krugłyja, któremu udało się pogodzić wówczas 
wspólników, wobec tego obrańca prosi a zbadanie 
go w tej kwestyi, gdyż obecny jest na sali wśród 
publiczności. 

Sąd zgadza się na to; interpełowany oświad- 
cza, że był obecny podczas ostatecznego obrachun- 
ku wspólników, w którym świadek Sojfer przyj- 
mował również udział osobiście. 

(D. n.). 


FRLYJECHALI DO KIJOWA: 
Hotel Continental: pp. Tor'Nilzon z Warsza- 


wy; Włodzimierz Kołk, kup., z Moskwy; L. Zewer- 


żejew z Petersburga; Tadeusz Gutowski z Żytomie. 


rza; Mikołaj Murawjew, kup., z gub. woł.; A. Gold- 


berg, kup. z Odesy; Sergjusz Spiro z Charkowa; 
Władysław Podhorski, ob, z Humauia; Minni Tom- 


pson z zagranicy. 


Gramd-Hótel. pp. Gontsz z zagranicy; Ernest 


Bercman z (Odesy; Władysław Raczyński z War- 
szawy; F. Kesn z Moskwy; Jan Poljenor z „Moskwy. 


Hotel Fromcois: pp. v. der Chowen, of, z 


Nieżyna; Michał Matwiejew z Monast; Maryanna 
Nowosielska z Warszawy; Agnierzka Przybylska z 
zagranicy; Robert Szprangerłz zagranicy; Mikolaj 
Potapow z Romien; Karol Basler z zagranicy; Mi- 
kołaj Bołotow?z Sultanówki; Wincenty Chiłewicz z 
Trościańca, Aleksander" Maksimowicz z Nieżyna; 
Marya Marczenkowa z Ekaterynosławia; Włodzi- 
mierz Marczenkow z Ekaterynosławia; Stefan Swi- 
derski z „Taraszczy; , Michał :fFiedosjew z;Peters- 
burga. 


Hotel Ermitage: pp' Aleksander Rozanow, 


inż, z Putiwla; Aleksandra Rozanowa z 3Putiwla; 
Anna Szyster z Petersburga; ; Daryusz i Hulanicki z 
Humania. 


Hotel Hładyniuka: pp. Jan Swaryczewski, 


Kremiencz.; 


Hotel Francuski: pp, Jakób Rokicki, ob, z 


gub.; Kazimierz ,Widorowićz, adw. prz., zń Homla; 
Stanisław Wigóra, ob, z g. 
ob. z 


podol; W. Chojecki, 
. Was, 


otel Universal: pp. Aleksander í Żywotkow 


z g. polt; L, Dubson iz. Łodzi, Angelo;Benardi z 
Charkowa' 


Hotel "Rosya: pp. W. Schmidt,” gen. z” Ber- 


dyczowa; Sergiusz Skriabin; z :Zołot.;, Mikołaj i Dmi- 
trjew, ari, z Moskwy; Zofia Lisienko z zytomierza; 
D. Korszun z Moh.; Aleksy Kudriewicz z Czerkas; 
Włodzimerz Ławrow 
Dmitrjewa z; Moskwy; Anna Kudriewicz ,z Czerk.; 
lgnacy Gołowaczew; Sergiusz Sazonow ze Smily; 
Michał ; Bielajew, kup.. z Putiwla; D. Sszonowa; A. 
Jasiński z Taraszczy; M: Brodski, lekarz; Włodzi- 
mierz Chiłkow, kup., ze Rżyszczowa; 
wicz z Nowozybk; J. 
Aleksy S$yrokwasza z Krzywego rogu;ļ Helena De- 
wlikanowa; Marya Karpienko; Wiktor Geze, int., z 
Winnicy, W. Popow z 


z Żytomierza; Anastazya 


B. ` Govale- 

Szczerbakowa z Równego; 
oskwy. 

s 


A BI2GFAMtY. 


(Od korespondentów własnych i Agency Pe- 


tersburskiej) 


Audyencya. 
Wiedeń (WŁ). Cesarz przyjął na długiem 


posłuchaniu prezesa Koła Polskiego Leo. 


Zwycięstwo '„asymilatorów*. 


Warszawa (Wł). Zakończone zostały 


trwające przez trzy dni wybory do gminy sta- 
rozakonnych. 
tTzw. „litwakami*, zwyciężyli znakomitą wię- 
kszością głesów zwolennicy asymilacyi. Wycho- 
dzących z ratusza 
na placu Teatralnym wygwizdali a następnie 
obili. 


Po zaciętej walce agitacyjnej z 


„asymilatorów*  „litwacy* 


Sprawa Ronikiera- 
Warszawa (AP). Świadkowie zeznają, iż 


słyszelijbałas w pokojach, gdzie miało miejsce 
zabójstwo w nocy, poprzedzającej wykrycie ta- 
kowego i stwierdzają, iż uczniowie szkoły Wró- 
blewskiego odwiedzali te pokoje. 
dna ze świadków w portrecie Chrzanowskiego 
poznała ucznia, którego widziała, 
dził z numeru. 


Pozatem je- 
gdy wycho- 


Warszawa (WŁ). Podczas dalszych roz- 


praw sądowych Ronikier zeznał, że uproszony 
przez niego Staś Chrzanowski 
nierę, z*której wspólnie korzystali. 


wynajął garso- 


zabitego zeznają, 
swe 


Koledzy potwierdzając 
poprzednie ze- 


Wszyscy oni jedno- 


Na zapytanie sę 
odpowiedział, iż 
Zeznania te budzą wiele domysłów. Prze- 
21 świadków, w tej liczbie 
Świadkowie nic 


Wojna włosko-turecka. 
Konstantynopol (AP). Prace nad wyla- 


wianiem min z cieśniny Dardanelskiej nie zo- 
Rada ministrów omawiała 
powtórnie kwestyę otwarcia Dardaoelów, lecz 
nie powzięła decyzyi, oczekując odpowiedzi 
ambasadorów tureckich w sprawie rokowań z 
państwami. 

Rzym (AP). „Popolo Romano* pisze: 
„Włochy po otrzymaniu odpowiedzi Turcyi 
wznawiają z całą siłą operacye floty. Wojna 
wkracza w okres, gdy Włocby będą zadawać 


przeciwnikowi ciosy wszelkimi środkami i spo- 
sobami, dostępnymi dla walczącego państwa. 


Rzym (AP). Admirał Viale przyjęty był 
przez króla i naradzał się z ministrami, Wyje- 
chał on do Neapolu. l 

Rzym (AP). Cala emisya pięciolethich bo- 
nów skarbu państwa na 250 mil. lirów uloko- 
wana została przez konsorcyum banków w rę- 
się do 
zagranicy. 

Rzym (AP). „Tribuna“, komentując me- 
moryał turecki, zaznacza, że twierdzenie, jakoby 
Włochy niczego nie zdobyły w Liwii, jest go- 
łosłowne. Wiadomość, jakoby arabowie powsta- 
li przeciwko Włochom, jest prawdziwą w sto: 
sunku do dzikich plemion, zamieszkałych we- 
wnątrz pustyni. Twierdzenie, że silna flota 
wloska nie mogła przedsięwziąć stanowczych 
operacyj, gazeia uważa za niewłaściwe. Flota 
nie działała, oszczędzając Turcyę i troszcząc się 
o interesy zagraniczne. 

Londyn (WŁ). Towarzystwa ubezpieczeń 


odmówiły asekurowania okrętów, 
cych do portów morza Czarnego. 

Rzym (Wł.). Na onegdajszem posiedzeniu 
rady wojennej ustalono plan dalszych działań 
wojennych na morzu Egejskiem. Włosi zamie- 
rzają zagarnięcie szeregu wysp dla urządzenia 
morskich podstaw operacyjnych. Wysyłane jest 
wojsko, przeznaczone dla desantów. 

Petersburg (Wł.). Z Konstantynopola do- 
noszą, że w kilku foriach na Dardanelach 
ustawiono nowe dziala dalekonośne. 

Z Berlina donoszą, że w ciągu ostataich 
dwu dni w Konstantynopolu odbywały się na- 
rady ambasadorów austryackiego i rosyjskiego 
w kwestyi otwarcia Dardanelów. 

Konstantynopol (WŁ). W kołach politycz- 
nych zapatrują się sceptycznie na możliwość 
otwarcia Dardanelów w dniach najbliższych. 


odpiywają- 


| Petersburg (WH). Fort Kumkale na Darda. 


nelach zniszczony został przez okręty włoskie. 
W razie ponownego bombardowania rząd tu- 
recki zamierza w ciągu doby wysłać z granic 
Tureyi wszystkich poddanych włoskich. 

Petersburg (WŁ). Turcy są przekonani, 
że bombardowanie Dardanelów było zaaprobo* 
wane przez Niemcy, przeciwko którym panuje 
w Konstantynopolu nastrój wrogi. 

Petersburg (WŁ). Do „Birż. Wied." tele- 
grafują z Konstantynopola, że memorandum 
Rosyi w sprawie otwarcia cieśniny Dardanel- 
skiej było zredagowane w tonie umiarkowa- 
nym. 


Z Persyi. 


Teheran (AF). W Zendżanie przywódcy 
powstańców rozbiegli się. Dżegan-szach-chan 
wkroczył do miasta. Rząd, wyrzekłszy się środ- 
ków represyjnych, wysyła na stanowisko gu- 
bernatora serdara Moejda. Rząd zaczyna rea- 
gować na rozpoczynające się znowu występie- 
nia duchowieństwa miejscowego w sprawach 
rządowych. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin (AP). W parlamencie podczas obrad 
nad wojennymi projektami prawa poseł cen- 
trowy Erzberger gani ostatni rozkaz cesarski 
w sprawie pojedynków. Minister wojny, uzasa- 
dniając rozkaz oświadcza, że oficer, uchylający 
się od pojedynku na skutek swych przekonań 
religijnych nie jest godzien pozostawać nadal 
w korpusie oficerskim. Wskutek hałaśliwych 
objawów oburzenia centrum i lewicy minister 
nie może dokończyć przemówienia. Następny 
mówca wiceprezydent parlamentu Paasche 
oświadczył ministrowi, że oburzenie parlamentu 
dowodzi, jak mało jego słowa odpowiadają 
uczuciom narodu niemieckiego. 


Fundacya Carnagiego. 


Rzym (WŁ). Znany miliarder amerykań- 
ski Carnegie przekazał skarbowi włoskiermu 
milion dolarów jako fundacyę, z której pro- 
centy corocznie wydawane będą na nagrody za 
czyny bohaterskie. 


Pogłoski. 


Berlin (WŁ) W kołach dyplomatycznych 
krążą pogłoski o ustąpieniu ambasadora angiel- 
skiego Goschena. 


Choroba Vrchlicky ego. 


Praga (WŁ). Zachorował Vrchlicky. Stan 
chorego jest beznadziejny. 


Krwawy strajk. 


Lizbona (WŁ). Pomiędzy strajkującymi ro- 
botnikami a wojskiem wywiązują się ostre star- 
cia. Z pośród robotników rzucano bomby, któ- 
re zabiły i zraniły wiele osób. 


Anarchiści. 


Paryż (Wł). Podczas rewizyi w domu a- 
narchistów zabity został przez anarchiste po- 
mocnik naczelnika policyi Jouine, który poszu- 
kiwał wspólników głośnych bandytów samo- 
chodowych. ŻZraniony został również bryga- 
dyer żandarmów Calmora. Anarchiści zbiegli. 


Na Korfu. 


Ateny (Wł). Prezes ministrów Venizelos 
powołany został przez króla na Korfu w celu 
przedstawienia Wilbelmowi II. 


Przygotowania Austryi. 


Belgrad (WŁ). Panuje tu silne wzburzenie 
i niepokój wobec koncentrowania wojsk au- 
stryackich na granicy Serbii i Turcyi. Dla 
austryackich załóg nadgranicznych wysłano ae- 
roplany. Zwięxszono flotylę dunajską. 


Omal nie katastrofa. 


New-York (WŁ). Należący do Towarzy- 
stwa „Allan Line* parowiec „Corsica“ został 
mocno uszkodzony wskutek zderzenia się z gó- 
rą lodową. 


Echa krwawych zajść. 


Petersburg (WŁ). Główny administrator 
kopalni łeńskich donosi zarządowi kopalni, że 
do Bedajbo przychodzą włościanie z miejstowo- 
ści, dotkniętych klęską nieurodzają, zacfiarowu- 
jąc swą pracę. Ponieważ włościanie nie są o- 
beznani z rodzajem pracy, administracya ko- 
palni znajduje się w kłopotliwem położeniu, 
Obecnie w kopalniach pracuje przeszło 500 ro- 
botników. 

Departament górniczy otrzymał depeszę 
inż. Fulczyńskiego, malującą sytuacyę w innych 
barwach. Tulezyński zaprzecza informacyom o 
wznowieniu robót. Nastrój wśród robotników 
nie uległ zmianom, daje się zauważyć przygnę. 
bienie. 

Rad. stanu Mitińskiemu polecono tylko 
zbadanie warunków pracy w kopalniach. Mi- 
tinskij wyruszy do Syberyi w pierwszych dniach 
maja. 

Petersburg (Wł.). Wczoraj w Petersburgu 
kursowała pogłoska o nowych rozruchach w ko- 
palniach leńskich. Urzędowego potwierdzenia 
tego faktu nie było. 


Petersburg (Wł). „Nowoje Wremia* pi- 
sze, że w interpelacyach w sprawie zajść w ko- 
palniach leńskich zapomniano zapytać rząd, ja- 
ki jest stosunek jego do T-wa leńskiego i in- 
nych analogicznych, które robotników przeista- 
czają w paryasów, 

Petersburg (WŁ) „Swiet“ mówi, że naj- 
lepszym środkiem dla uspokojenia wzburzonej 
opinii publicznej jest jawność. Należy zarządzić 
rewizyę senatorską, w celu wyjaśnienia tła spe- 
kulacyi giełdowych, które przyczyniły Się do 
krwawych rozruchów w kopalniach leńskich. 

Petersburg (WŁ). „Ziemszczina* twierdzi, 
że Bóg ukarał aunglików katastrofą z „Titani- 
ciem*, ponieważ auglicy posiadają większość 
akeyi T-wa leńskiego, które winne jest tra- 
gicznej Śmierci tylu robotników- rosyan. 


, 
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Pełersburg (W1)  „Birż. Wied.* zamie- 
ściły barwną charakterystykę glównego admini: 
stratórą kopalni leńgkich —Biełozierewa, który 
pyebą i żądzą władzy oddawna wrogo usposo- 


bit przeciwko sobie robotników. B:ełozierow 
rozpóczął swą karyerę cd najniższych posad 
w kopalni. 


Gazeta pisze, że podróż Biełozierowa do 
kopalni wywrze niepożądany wpływ na prze- 
prowądzenie śledztwa. 

Petersburg (Wł.). „Grupa pracy" domaga 
się w dalszym ciągu delegowania koimisyi wy- 
branej przez Dumę dlą zbadania zajść leń- 


skich. 


Sprawy chińskie. 

Petersburg (Wł). Otrzymano tu niepoko- 
jące wiadomości z Chin. W prowincyach po- 
łudniowych wczął się poważny ruch przeciwko 
Juan-szi- Kajowi. 


Podróż Sablera. 
Petersburg (W1). Sablerowi 
pozwolenia na podróż do Krymu. 
Kary prasowe. 


Moskwa (AP). Naczelnik miasta nałożył 
dwie kary po 500 rb. na redaktora „Rusk. 
Słową* za artykuł o gubernatorze tambow- 
skim. 


udzielono 


„Bur za. 
(AP). Na 
Jałty zginął 


Jałta 
W pobliżu 
rafin*. 


morzu 
statek 


szaleje burza. 
„Święty Se- 


Nowy instytut górniczy. 


Potorsburg (WŁ). Rada ministrów zaak 
ceptowała projekt otwarcia iustytutu górnicze- 
go w Ekaterynburgu. 


Wojskowe sądy honorowe. 


Petersburg (WŁ). „Now. Wremia* gora- 
Co broni instytueyi sądów honorowych w ar- 
mii, domagając się rozszerzenia koimpetencyi 
tých sądów na generałów i naczelników od 
działów, twierdząc, że wpłynie to dodatnio na 
poczucie honoru i obowiązku slużbowego w 
wojsku. 


Sprawa Kurłowe. 


Petersburg (W?.). Jeden ze współpracow- 
ników senatora Trusiewicza twierdzi, że za- 
rzuty gen. Kurłowa skierowane do sen. Tru- 
aiewicza nie mają podstawy. Rewizya w spra- 
wie wypadków kijowskich dokonana zostałą 
bezstronnie. 


Curlosum. 


Petersburg (Wi).  Puryszkiewicz nadesiał 
prezydyum Dumy Państwowej telegram, w kto- 
rym dono:i, że spóźni się z przęjazdem do Pe- 
tersburga z powodu! wystąpień swych z odczy- 
tami na prowiocyi. „Chciałem lecieć, pisze Pu- 
ryszkiewic:, na aeroplanie, lecz wobec braku 
lotników — spóźnię się niezawodnie". 


Powstanie aia:ów. 


Pstersburg (Wł). Pewien dyplomata w 
rozmowie ze współpracownikiem „Birz. Wied," 
zaprzecza informacyom pism berlińskich o klęs- 
ce turków, zadazej przecz arabów. 


Nowe „dobrodzłejstwo* dla prasy. 


Patersburg (WŁ). Według pogłosek za- 
mierzońo zimieu ć porządek (ustalany przez usta- 
wę o postępowaniu sądowem) wykonywania 
wyroków w sprawach prasowych. Usunięta 
zostanie możliwość pokrywania kar mniejszych 
karami większemi. Wyroki prawomocne będą 
wykonywane nieswłocznie bez wzglądu na 
sprawy tej samej osoby jeszcze przez sąd nie- 
rozważone. 


Różne: 


Paryż (AP). Komisya senatu obradująca 
nad podatkiem dochodowym wypowiedziała się 
przeciwko opodatkowaniu renty państwowej. 


{Od Agencyi Petersburskiej). 


Dama Państwowa. 


Posiedzenie z dnia 1i-go kwietnia. 
(Dokońcżenie). 


Tulczynskij, uważany za przyjaciela ro- 
hotników, który dowiódł szererości swych uczuć 
bohaterskiem wystąpieniem na spotkanie tłumu, 
zaalazłszy się pod gradem kul, wszelkimi środ» 
kami usiłował pogodzić obie strony, lecz na- 
próżno. Sytuacya w kopalniach stała się cal- 
kiem niemożliwa i gubernator irkucki, nadzwy- 
czaj życziiwie zachowujący się w stosunku do 
robotników, zmuszony był w d 2 kwietnia wy- 
słać depeszę rotmistrzowi Ireszczeukowi o ko 
nieczności wykonania żądań władzy sąlowej a- 
resztowania osób, pociągniętych do odpowie- 
dzialności karnej za udział w komit cię sraji- 
kowym. i | 

Rozporządzenie to zostało wykonane « | 
nocy na d 4 kwietnia i następnie miało miej: 
sce krwawe zajście, które przypłaoiu życiemi 
163 robotników. W celu wyjaśnienia wszyst- 
kich szczegółów tego zajścia minister odczytał, 
telegramy, otrzymane od Tulczyńskiego, igea 
czenka i wice-prokuratora. Rotmistrz między ia- 
nemi stanowczo twierdzi, że postepowanie ro- 
botaików wywołane zostało bynajmniej nie a- 
resztowaniem robotników, należących do komi- 
tetu, lecz poczuciem zupełnej bezkąrności. Gdy- 
by rotmistrz Treszczenko nie przelał władzy na 
naczelnika oddziału wojska w obecności wice- 
prokuratora i sędziego — wojsko byłoby zmiaż- 
dzone i rozbrojone. Tłum po trzykrotnie da- 
nym sygnale nie wstrzymał się. 

Po pierwszej salwie tłum położył się na 
ziemię, gdy zaś przestano strzelać, z okrzykami 
abura“ znowu rzucono się na wojsko, wskutek 
czego dano jeszcze trzy salwy. Sytuacya była 
tem niebezpieczna, iż gdyby wczas nie dano 
salw — wojsko byłoby zmiażdłone. Żołnierze 
zaś, ogółem 110 ludzi, ciągle się burzyli, żąda 
jac rozkazu strzelania. Tulczyski przemocą 
zątrzymony przez robotników, pozostał pod gra: 
dęm kul Strażak Titow, który wczeświej je- 
szcze zaczął namawiać tłum do cofmięcia się, 
równięż został zatrzymany i odniósł ranę w no- 
gẹ Na miejscu tłum pozostawił ceglę, koly 
i kije. 

Minister mniema, że w danym wypadku 
policyę można oskarżać o co się podoba, lecz 
tylko nie o nadużycie wlądzy. Czynności po- 
licyi skierowane były wyłącznie w kieruuku wy- 
konania żądań władz sądowych i zachowania 
porządku i spokoju w kopalniach, o ile to było 
możliwe że względu na jej słabe sily. 

Zdaniem ministra, tło strajku nie jesi tyl- 
ko ekouoniczne, lecz w znacznej micize poli- 
tyczne. 
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Minister spraw wewnętrznyci kantynuje:| byl widocznie zzdowaleni 


Wśród aresztowanych dziesięciu człor ków 
komitetu strajkowego znajduje się między inny- 
mi: Sobolew, skąząny przez wileński sąd wojen- 
no-okrcgowy za szerzenie nielegalnych wydaw- 
nictw, Dumke, skazany przez sąd wojenny za 
przynależność do łacińskiego związku s.-d. i 
Rozenberg, skazany przez sąd okręgu zabajęal- 
skiego na cztery ląta katorgi za przynależność 
do stowarzyszenią rewolucyjnego. Kilku człon- 
ków komitetu strajkowego zdążyło ukryć się, a 
w tej liczbie najwybitoiejszy z nich, poseł do 
drugiej Dumy Batąszew, skazany przez senat 
na cztery lala robęt ciężkich. Wobec takich 
kierowników strajk oczywiście nie mógł być 
wyłącznie ekonomicznym i mieć pokojowy 
przekieg. 

Gulybyście się, panowie, zgodzili ze mną, 
że pis było bezprawnego mieszania się władzy 


administracyjnej do strajku, raającego przebieg. 


pokojowy, to rieprdobnaby uważać tego smut- 
nego zajścia za następstwo mieszania się. Nie 
chcąc jedaakże pozostawić zajść z dnia 4-go 
kwietnia bez wszechstronnego rozważenią, mi 
nister uwąża za Korieczne rozstrzygnąć w tym 
celu dwie kwestye: czy przestrzegane były u- 
stanowionę przez prawo przepisy, określające, 
w jokich wypadkach mcżna się uciec do broni 
palacj i czy były dostateczne podstawy do u- 
życia broni palnej? 

Cytując artykyły prawa, minister docho: 
dzi do wsiosku, że warunki formalne, koniecz- 
ne do rozpoczęcia strzelaniny, były zachowane 
i, powołując się ną ogłoszone przez niego tele- 
gramy, dowodzi, żę gdyby nie rozkazano dać 
ognia, a kiikutygjęczny tłum rozbroił żołnierzy, 
to zarzuconoby rządowi występną bezczynność. 

„Nie dalej jak wczoraj otrzymała tele- 
gram, że dochodzenie śledcze stwierdza, iż ce- 
ləm rokotaików w dn. 4 ym kwietnia było za- 
garnięcie broni, zgnircenie wojska i z rabowa: 
ne kopalni. Przyznęjcie panowie, że takie po- 
stępki są niedopuszczalne. Wojsko i broń nie 
znoszą rozdziału. $trata broni jest hańbą dla 
żołnierza. Z wojskiem niema żartów. Wojsko 
kięruje się w swej działalocści wyłącznie zlo 


żoną przysięgą, wymaganiami swoich ustaw 
i że'azną dyscypliną. (Potakiwanie na pra- 
wicy). 


Gdy, straciwszy rozsądek pod wplywem 
złośliwych agitatorów, tłum zruca S'ę na woj- 
sko, wówczas wojsko nie ma nic innego do 
czynienia, jak tyłko strzelać. (Potakiwania na 
prawicy). 

Tak było i tak będzie nadal. (Oklaski na 
prawicy). 

Nader bolesne zajście z dn. 4 kwietnia 
powinno paść według mego niezłomnego prze- 
konavia ciężkiem brzemieniem nie na tycb, 
którzy dowodzili tem wojskiem lecz na agita- 
tarów, siedzących już 'w więzieniu: Sobolewa, 
Dumke i Rozenberga, oraz Bataszewa, który 
zemknął tchórzliwie i wszystkich, którzy są po 
ich stronie. (Oklaski na prawicy, sykanie i 
gwizdąnie na lewicy). 

Minister handlu przyznając, iż w danej 
chwili jego wyjaśnienia w tem poważnem i 
niewątpliwie bolesnem zajściu nie mogą nic- 
stety być wyczerpujące, zaznacza, że pierwsze 
doniesienie o popełnionych przez T-wo nie- 
prawidłowościsch w stosunku do robotników 
rząd otrzymał w styczniu I9iIi r., przyczem w 
donięsięni tem wskazywano na niedostateczne 
pożywienie, brak pomocy lekarskiej i zatrzy- 
mywągie zarobku. Departament górniciwa uz- 
nal przedstawione wyjaśnienie za nięzadawe- 
lające i zalecił T-wu spełnić bezzwłocznie żą- 
danie inżyniera okręgowego, któremu załecono 
zarazem wymagać od T-wa, by stosowało się 
do prawa i postanowień obowiązujących. Do- 
zór lekarski został zwiększony. Co zaś dotyczy 
wypłat, to T-wo wbrew prawu odkładało je 
do następnej kampanii. 

W sprawie mieszkań depaitaracat górni: 
czy dawał niejedaokrotnie odnośae wskazów- 
ki T-wu. 

Zadne skargi ani deklaracye w tej spra- 
włe ze strony robotników nie wpływały do 
departamentu górnictwa. 

Da. 8.go marca w departamencie ctrzy- 
maro telegram zawierający żądania robotników, 
sformułowane w 13 punktach. Żądania te mo- 
gą być podzielone na trzy grupy: d) pierwszej 
zaliczyć można żądania wypływające z pogwal- 
cenia przez T-wo praw, kontraktu, i postano- 
wień obowiązujących; do drugiej--żądania nie- 
wypływające z kontraktu np., żąlania zwię- 
kszenią zapłaty zarabkowej, do  trzeciej—żą la- 
pia wprowadzenią €śmiogodzinnego doia pra- 
cy, zapłaty za dni strajku, uwalnianie robotni- 
ków nieinaczej, jak za zgodą komitetu robotni- 
czego i inne. Co się tyczy pierwszej grupy, to 
ne może być dwóch zdań; jeśli prawo zostało 
pogwałcoze, to zachowanie się T-wa leńskiego 
wywołać możę jedynie uczucie głębokiego cbu- 
rzenia i najgłębszego potępienia. W tym wy- 
padku obowiązkiem rządu było zmuszenie T-wa 
"e poddaaia się wymaganiom prawa, Co się 
tyzy diugiej katęgoryi żądań, to rząd mógł 
jedymie radzić, a nie rozkazywać, ponieważ 
Żytania te nie wypływały z istniejących Fkontra- 
ktow. Co się zaś tyczy trzeciej grupy żądań, 
to natrafiła ona na zupełnie negatywny sto- 
suiek. W tym sensie rząd dąwał wskazówki 
miejscowe; administracyi departamentu górni- 
ctwa. Wogóle rząd polecił dozorowi góruicze- 
uu przeprowadzić szczegółowe śledztwo w spra 
w.e żądań przedstawionych przez robotników 
i przedsęwziąć środki w celu pokojowego u- 
kończenia strajku. 

Du. 18 marca przedstawione przez robo. 
tników żądania były rozpatrzone przez inżynie- 
ra Aleksandrowa. I-wo zgodziło się spełnić 
szereg ważnych żądań, od zucając zarazem żą- 
dama wprowadzenia GŚrulugodzinnego "dnia 
pracy, zwiększenia o 30% zapłaty zarobkowej, 
uwalaiania robotników za zgodą komisyi robo- 
tniczej i niektóre, inne. Robotnicy obstawali 
przy swoich żądaniach. Sytuacya szomplikowa- 
ła się jeszcze bardziej sprawą wysiedlenia ro- 
botaików. 

Miejscowy sędzia pokoju przyznał w swyn 
wyroku, że wina naruszenia kontraktu leży po 
stronię robotników, a nie po stronie T-wa i 
uwzględnił 42 powództwa I-wa o wysiedleniu 


robatuików z zajmowanych przez nich mie- 
szkań należących do T-wa. 
Wobec tego, że w tym rejonie niema 


żadnych innych domów mieszkalnych, guberna- 
tor trkucki wstrzymał bezzwłocznie rozpoczętę 
już wysiedlania. O,rócz tego irkucka-komisya 
górniczo-butnicza dosiła do wręcz przeciwnego 
wniosku, gdyż uznała, że wina za naruszenie 
koatraktu spada na T-wo. Powróciwszy na 
miejsce inspektor okręgowy dv. 23 marca za- 
lecał robotnikom, by wznowili roboty dn. 1-go 
kwietnia, gwarantuj je wykonanie ze strony 
l-wa leńskiego znacznej czyści postawionych 
przez robotników żądań. Delegaci robotników 


R KIJOGWS 


K Í 


z takiej decyzyi. 


Jednakże dn. 1 go kwietnia praca nie z stała 
wzaowiona. 

Następnie doszło do smutaych zajść z d. 
4-go kwietnia. Materyal faktyczny, htórym roz 
porządza ministerstwo w danej *chwili, posiada 
dużo s,rzecznaści i nieśsisłeści Sledztwo bę 
dzie przeprowadzone b zzwłocznie. Dalszy zaś 
przebieg sprawy będzie zależeć od tego, co da 
to śl: dztwo. Można tylko stwierdzić, że rząd 
traktuje tę sprawę zupełnie poważnie, na co 
ona zasługuje i tym sposebem czyni zadość 
ogólaemu życzeniu Dumy Państwowej. (Oklaski 
na prąwicy). 

Dama postanawia przystąpić ; bezzwłocznie 
do dcbatów nad wyjaśnieniami rządu. 

Kuzniecow w imieniu klasy $robotniczej 
dziękuje ministrowi spr.-wewn. za wygłoszoną 
mowę, która, zdaniera mówcy, jest jedną z naj- 
lepszych prokłamacyj. W dalszym ciągu Ku- 
zniecow utrzymuje, že minister potwierdził 
wszystko powiedziane przez Kuzniecowa na 
poprzedniem posiedzeniu, a mianowicie, że kla- 
sa robotnicza była rozstrzeliwana i będzie roz- 
strzeliwana nadal, dopóki będzie istnieć ustrój 
polityczny z obecnym rządem na czele. 

Polemizując z poglądami ministra, k'óry 
dowodził, że żądauia robotników leńskich po- 
siadały ctarakter fpolityczny i zaprzeczając, ja- 
koby robotnicy zamierzali rozbroić żołnierzy 
i rozgromić kopalnie, Kuzniecow stwierdza so- 
lidarność całej klasy robotniczej z robotaikami 
leńskimi i oświadcza, że rozstrzeląnie roVotni- 
ków Jeńskich będzie impulsem do organizacyi 
klasy robotniczej.j: Zapobiedz | rozstszeliwaniu 
tej klasy może jedynie organizacya klasy ro 
botaiczej i solidarna, zorganizowana wzlka o 
obalenie porządku współcz -:saego. 

Hr. Uwarow nie może sobie wyobrazić, 
by informacye rząduj,o zdarzeniach leńskich 
ograniczały się do trzech krótkich trlegremów, 
cytowanych z mównicy przez ministra spraw 
wewnętrznych. Mówca jest przekonany, że mi- 
nistrowie spr. wewn. i handlu 'imezją cały sze- 
reg ianych telegranów obszerniejszych i szcze- 
gółowszych, które nałeżałoby koniecznie zako- 
munikowąć Dumie. 

Mówca dziwi się również, dlaczego min - 
ster spr. wewn. nie przedstawił raportów gu- 
bernatora, który, jak przypuszcza mówca, w ta- 
kiej poważnej kwestyi zdawał niejednokrotnie 
raporty ministrowi. Drzypisując specyalną war- 
tość telegramowi inżyniera Tulczyńskiego, któ- 


rego raporty są nader cenne ze względu na 
opinię, którą oa się cieszy, mówca zapytuje: 


dlaczego minister,spr. wewn., cytując telegram 
Tulczyńskiego, mie odpowiedział, co: się stało 
później, gdy Tulczyńskij wyszedł wstrzymywać 
tłura, czegońbezwarunkowo ten ostatni nie mógł 
przemilczeć? 

Uwarow sadzi, że dla uspokojenia sumie- 
nia posłów do Dumy i dla powzięcia uchwały: 
w sprawie interpclacyi, konieczne jest, by mi- 
nistrowie przedstawili materyał jakoaajbardziej 
obszerny, a przedewszystkiem, by przedstawio- 
ne byle wszystkie raporty Tulczyńskiego. 

Mówca uważa, że rozstrzyganie p zez mi- 
aistra spr. wewn. kwestyi, czy strajk posiadał 
charakter ekonomiczny lub polityczny, nie na 
podstawie faktów, a na mocy osobistego prze- 
konania, jest przedwczesne. 

Uwarow % przerywa sweżprzemówienie do 
posiedzenia następnego. 


Posiedzenie z d. 12 kwietnia. 


Przewodniczy Wołkonskij. 

Na pcrządku dziennym dalszy ciąg deva 
tów nad projektem ustawy O wypłcaniu od- 
szkodowań pracownikom, majstrom i robotni- 
kom kolejowymn, którzy ucierpieli wskutek nic- 
szczęśawych wypadków, „oraz członkom rodzin 
powyższych osób. 

Pietrow 3 i Predkaln zwracają uwagę, 
że rodważany projekt prawa przewiduje zbytaie 
ograniczenie przedstawicielstwa robotników w 
komisyach ,Fdo_spraw ,ojiwynagrodzeniu ofiar, 
stopa ubezpieczenia również jest niższa. 

Dobrowolskij oświadcza, że projekt pra- 
wa w uiektórych wypadkach pogorsza istnieją- 
cy stan rzeczy. 

Wołodimirow w mowie Dobrowclskiego 
dopat:uje sę załatwienia interesów partiyi k.- 
demokr. 

Kuzniecow mówi, że gdyby rząd istotnie 
uważał poszkodowanych kolejarzyjj za bohate- 
rów, jak ich nazwał wice-minister, nie propo- 
uował by im otrzymania dwóch trzecich płacy 
rocznej. f 

Gerasimow stwierdzając, że projekt pra 
wa pogorsza aytuacyę Obecną, mniema, że ko- 
lej powinna wypłacać calkowite wynagrodzenie 
poszkodowanym  bezj,sztucznego podziału urzę- 
dników na kategorye. i 

Wice-m nister komunikacyi oponując mõ- 
wcom poprzednim," twierdzi, że projekt prawa 
przedłożony Dumie jest bardziej odpowiadający 
potrzebom*życia _n źli przestarzałej; ustawy do 
tychczasowe. 

Kriwcow wskazuje na konieczność zia'a: 
ny systematu 'wypłącania odszkodowań. 

Baron Meyendorf polemizując z socyal- 
demokratami, uważa, żsfubezpieczenie robotni- 
ków jest krokiem naprzód na drodze rozwoju 
prawodawstwa robotniczego w Rosyi. 


Dyskusya ogólna skończcna, Duma prze- 
szłą do pierwszego czytania. Przyjęto formule 
kon.-dem. o konieczności, oprącowania projektu 
prawa o wynagradzaniu urzędników  koiejo- 
wych, którzy stracili zdolność do pracy z po- 
wodu choroby wywołanej rodzajem pracy. For- 
mulę przyjęto. 

W sprawie art. I-go projektu prawa Ma- 
slennikow oponuje przeciwko podziałowi urzę- 
dników na kategorye. 

Kuśniecow domaga się rozszerzenia oma- 
wianej ustawy dlaźwszystkich kolejarzy, pracu- 
jących na kolejach skarbowych. 

Artykuł I szy przyjęto w redakcyi komi- 
syi. Następne artykuły włącznie do 36 go u- 
chwalono również w redakcyi komisyi, zgodnie 
z opinią referenta br. Tyzenhausena. 

Do 3ch artykułów przyjęto poprawki 
>k. d.*, poparte przez Pietrowskiego i i Dobro- 
wolskiego. | 


Wobec spóźaionej pory dalsze czytanie 
przerwano. 
Miejsce przewodniczącego zajmuje Ko- 


daianko. Ogłoszona zostaje interpelacya nagła 
(„grupy pracy“) do prezesa (rady ministrów i 
minigtra spraw wewnętrznych — czy jest im 
wiadomo, że władze mejscowe w związku z o 
becną kampanią przedwyborczą dopuściły się 
szeregu czynności niezgodnych z prawem, 
gwałcąc swobodę wyborów i że włądze miej 
scowe w czynnościach j opierają się na okólni- 
kach ministorstwa spraw wewnętrznych. 
Pietrow 3i 1  Wojłosznitow popierają 
nagłeść interpelacyi, twierdząc, ż: przyjęcie in- 
terpelacy i będzie z korzyścią dla 3: Dumy, 


jeśli nie obawia się ona opinii swych wybor- 
ców i nie potrzebuje poparcia ze strony admi- 
nistracyi. 

Wułodimirow oświadcza, że interpelacyę 
należy odrzucić, gdyż dytyczy ona nie konkre- 
taego faktu, lecz tylko przypuszczczenia, że in- 


formacye pism, dotąd nie sprostowane, są 
prawdziwe. Prawica, chociaż nie należy do 
stronnictw popieranych -przez rząd, będzie 


glesować za odrzuceniem interpelacyi. 

Rodiczew mniema, że uznanie nagłości 
omawianej iuterpelącyi stanowi punkt honoru 
3 ej Dumy. 

Duma 118 głosami przeciwko 69 odrzuca 
nagłość interpelacyi, uznając natomiast inter- 
pelacyę za terminową, wyznaczając termin ty- 
godniowy dia odpowiedzi rządu. 


Następne posicdzenia dziś. o 
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MIELDA 2302 DWN. 


(Telegram specyslny). 

Petersburg. (Holenderska) owies nadwołżań 
ski — 1 rb. r3 kop. — r 1b. 14 kop; wiacki — I 
rb. 13 kop. — 1 rb. 14 kop; kasza gryczana — I 
rb. 5r kop. : s 

Czystopol. — Usposobienie stałe. Żyto włośc. 
w nat. 1cójrro Zzoł, — r rb. 7 kop. — 1 rb. 8 kop; 
owies suchy włość. w nat. 5ojóo zoł. — 82 kop. — 
85 kop; mąka żytaia — ra -— 50 kop. 

Ryga. — Żyto r rb. t4 kop. — 1 rb. 15 kop.; 
owies zwyczajny — I rb. 19 kop. — 1 rb. 15 kop. 

Berlin. — Usposobier e z pszenicą i owsem 
stałę; z ¿yten — słabe; pszenica na termin blizszy— 
232 '/, mar; na dalszy —- 230 1/. mar; żyto — na 
termin biiższy — 123 V4 mar; na dalszy 1G5 1/2 
mar.; owies na termin bliższy 200 '/s mar.; na dal- 
Szy 201 mar; jęczmień rosyjsko-dunzjski — 192 — 
193 mar. 


Z ostatniej chwili. 


Odrzucenie skargi. 


Petersburg (Wł.) Senat pozostawił bez 
skutku skargę 40 członków P.P. S., skazanych 
na osiedlenie i roboty ciężkie za napad zbroj- 
ny w gub. kieleckiej. 

Petersburg (WŁ). Główny sąd wojenny 
zatwierdził wyrok w sprawie skazanych za 
awalnianie od powinności wojskowej na roty 
aresztanckie częstcchowskiego aaczelaika woj- 
skowego, Berezina, oraz kilku pisarzy wojsko- 
wych. Ni 


Wojna włosko-tursska. 


Petersburg (WŁ) Z Berlina telegrafują 
do „Birżewych Wiedom.*, że znaczny oddział 
fioty austrygckiej krąży na wodach  Archipela- 
gu, znajduje się tam również kilkanaście okrę- 
tów angielskich. 

Petersburg (Wi) 
Konstantynopola posłaniec 
szami. 

Petersburg (Wł). Z Berlina telegrafują, 
że stanowisko Rosyi w  kwestyi wystąpienia 
Włcch w Dardanelach wywołuje poważne oba- 
wy w rządowych kolach tureckich. Niepokoją- 
ce są, również częste rckowania Sazonowa 
z ambasadorem włoskim. W Turcyi są przeko: 
nani o istnieniu porozumienia pomiędzy Wło- 
chami a Rosyą. 

Barlin (WŁ). 
bawem Rosya urzędownie 
posiadłość Włoch. 

Rzym (W1). Flota włoska zajęła wczoraj 
pieć wysp tureckich na morzu I*zejskiem 

Wiedeń (wł). Statkom „Lloydu* austrya- 
ckiego, znajdującym się na wodach tureckich 
rozkazaao powrócić do Iryestu. 

Rzym (Wł). W kolach polityczny:h krą- 
żą pogłoski, że Rosya zaproponuje mocarstwom 
uznanie nowego stanu rzeczy w  liypalitanii, 
chociążby wbrew Turcyi i pomimo jej zgody. 

Rzym (Wł.). Flota włoska zajęła wyspę 
Astropolis z grupą Cyklad nie zaś wyspę Stam- 
palio jak blednie telegrafowała Agencya. „Tri: 
buna* zaprzecza zajęciu przez włochów wyspy 
Lemnos. 

Berlin (Wł). Ambasada turecka zaprzecza 
stanowczo rozgłaszanym przez agencyę Stefa- 
niego wiadomościom o zgonie bohatera ture- 
ckiego Euwer-beja. 

Konstantynopol (Wł.. Portafma zreda- 
gować gwarancye, jakich muszą jej udzielić mo- 
carstwa, domagające się niezwłocznego otwar- 
ca Dardanelów. 

Zatamowanie żeglugi z powodu zamknię- 
cia cieśniny coraz dotkliwiej daje się we zna- 
ki. W porcie stoi go parowców handlowych. 

Paryż (Wł.). Do gazety „lemps* dono- 
szą z Konstantynopola, że ambasador rosyjski 
udzielił porcie rady niezwłocznego otwarcia 
Damdare!ów, inaczej bowiem na Turcyę spad- 
nie odpowiedzialność 'za wszelkie poniesione 
przez hardel rosyjski straty, wynikające z zam 
knięcia tieśniny. 

Rzym (AL). Ageacya Stefaniego zaprzecza 
wiadomościom, szerzonym przez turków, jakoby 
włosi w bitwie pod Deruą stracili 150 ludzi i 
ustąpili ze swych pozycyi. Agencya cświadcza, 
że właśnie atak turków został odparty ze znacz: 
nemi z ich strony stratami. 

Konstantynopol (Wł). Stanowisko Rosyi 
w sprawie Dardaneiów wywciuje tutaj poważne 
cbawy w kołach pobtyczaych. Panuje przeko 
naaie, iż pomiędzy Rosyą a Włochami zawarta 
została umowa, ua mocy której lurcya ma być 
zmuszona do odstąpienia Rossi Urinii. 

Rzym (AL). Agencya Sielaniego katego 
rycznie zaprzecza informacyom pism o zajęciu 


Dziś przyjechał tu z 
umyślny z depe- 


Z Rzymu donoszą, że nie- 
uzna Trypolis za 


żnistym artykule wstępnym dowodzi, że 


|warcia bloku podczas 


cyonalistów z październikowcami. 


szyngtonie 
świadczył rządowi $tanów Zjednoczonych, 
obecnie nastała chwila odpowiednia dla zawar- 
cia pomiędzy mocarstwami morskiemi konwen- 
cyi, 
statków transantlantyckich. 


w Pekinie 
Juan-Szi Kajowi wprowadzenia ustroju republi- 
kańskiego w Chinach 
Zjednoczone będą dopomagać Chinom w spra- 
wie 
carstwa. 


na szereg 
memoryałami senatora Trusiewicza a wyjaśnie- 
niami 
złożył szczególowe 
na,celeiochrony podczas 
skich. Senator ząś twierdzi, że Kurłow dopu- 
szczał się w Kijowie czynności niezgodnych z 
prawem,—generał twierdzi, że działał w grani- 
cach udzielonych mmu' pełnomocnictw. Charakte- 
rystyczne 
wa na fakt, że awansowanie Kulabki nastąpiło 
za czasów pelaiienia przez Trusiewicza obo- 


łalność intensywną. 
dów na blokkauzy 


Redaktora 
z art. 129, punk. 6, 


pzoz włochów wysp na morzu Egejskiem: Le- 
mnosu, Teledosu 1 innych, na półaoe ou wy- 
spy Astropolisu. 


Alarmy „Now. Wrem.* 


Petersburg (WŁ). „Now. Wrem.* w są- 
zbro- 
jenia się Niemiec, skierowane jakoby przeciwko 


Francyj, posiadają charakter wielce niepokojący. 


Siły wojenne Niemiec nie mogą być skierowa- 
ne przeciwko Francyi, gdyż ta ostatnia wcale 
nie zamierza wojować. Dlatego też jasnem jest, 
wywodzi gazeta, jaki cel wytknęły sobie 
Niemcy. 


Nowa Campanilla. 


Wenecya (AP). Uroczyście dokonano po- 
święcenia odbudowanej campanilli św. Marka. 


Echa zamachu na Rotszylda. 


Londyn (AF). Przestępce, który strzelał 
do Rotszylda skazano na 20 lat ciężkich robót. 


Przed wyborami. 


Petersburg (Wł). „Rossija“ wyraża swe 
niezadowolenie z powodu zamiaru polaków za- 
wyborów do czwartej 
Dumy z postępowcami rosyjskimi. Pismo za- 
rzuca polakom, iż, mając na oku cele wyłącz- 
nie praktyczne, gotowi są „chwalić" tego, kto 
więcej daje. 

Perersburg (W1). Rodzianko oświadczył 
w rozmowie, že kampania przedwyborcza roz- 
pocznie się właściwie dopiero w sierpniu. Zda- 
niem Rodzianki, 4-ta Duma niewiele będzie się 
różniła od Dumy 3eej. 

Posłowie do Dumy zwracają 


uwagę na 


zwiększenie się wpływów „postępowców*, któ- 
rzy z pewnością zdobędą 
datów. 


wiele nowych man- 


już walka na- 
W gubernii 
podróżują w celach agitacyjnych hr. Bobrynskij 
i Sawenko. Naącyonaliści występują łącznie ze 
„związkowcami“. 


W gub. czernihowskiej wre 


Archlepiskop Antoniusz. © 
Petersburg (WŁ) W kołach kompeten- 


tnych utrzymują, że archiepiskop wołyński An- 
toniusz zostanie niebawem zwolniony od zasia- 
dania w syncdzie, 
decydujących z jego działalności. 


wobec niezadowolenia sfer 


Sprawa Macocha. 
Petersburg (Wł.) Do „Rieczi* telegrafują— 


z Piotrkowa jakoby władze więzienne przełapa- 
ly list Starczewskiego do Damazego Macocha, 
w którym Starczewski pisze, że w razie unit- 
wianienia zmieni wyznanie, 
rzy restauracyę. 
pomoc materyalną Macochowi o ile ten bęczie 
współdziałać zeznaniami 'swemi 
nieniu. 


ożeni się i otwo- 
Starczewski obiecuje przytem 


jego uniewnin- 


Echa katastrofy na morzu. 
Berlin (Wł.). Ambasador niemiecki w Wa- 


z polecenia cesarza Wilhelma o- 
że 


gwarantującej bezpieczeństwo pasażerów 


Londyn (Wł.). Składki publiczne na rzecz 


ofiar „Titanica* dosięgły dwóch milionów do- 
larów. 


Sprawy chińskie. 


Londyn (Wł). Ambasador amerykański 
w imieniu swego rządu winszował 


i zapewnił, iż Stany 


formalnego uznania republiki przez mo- 


Sprawa Kurłowa. 
Petersburg (WI). „Riecz* zwraca uwagę 
jaskrawych sprzeczności pomiędzy 


„gen. Kurłowa. Kusłow utrzymuje, że 
sprawozdanie z wydatków 
uroczystości kijow- 


jest zwrócenie uwagi przez Kurło- 


wiązków dyrektora 4 departamentu policyi, gdy 


posługiwanie się tak zw. „współpracownikami* 
uprawiano na szeroką skale. 


W Macedonii I Albanii. 


Petersburg (Wł). Z Berlina doncszą, że 

„czety* zlbańskie i macedońskie ujawniają dzia- 

Dokonano nowych napa- 
tureckie. 


Wiedeń (Wł.). Uzbrojone bandy albań- 


czyków *oblegają miasto Djakowo. 


Berlin (Wł). Włosi dostarczają do Alba- 
nii i Macedonii broń w znacznej ilości. 


Konfiskata. 


Petersburgź (AP). Skonfiskowano numer 
wczorajszy gazety „Dziennik Petersburski*. 
pociągnięto do odpawiedzialności 


Katastrofa budowlana. 
Łódź (AP). Przy ul. Widzewskiej rurcia 


oficyna budującego się domu Rubaszkina. Je- 


den robotnik zabity, 4 ciężko rannych i jeden 
lekko. Przypuszczają, że pod gruzami znajduje 
się jeszcze dwóch robotników. 


Zjazd przemysłowo handlowy. 


Petersburg (Wł.). Ocwarcie zjazdu przed- 
stawicieli przemysłu i rolnictwa nastąpi dnia 
7:go maja. 


Wszachrosyjska izba rolnicz?. 


Petersburg (WŁ). Rada ministrów udzie- 
liła pozwolenia na założenie wszechrosyjskiej 
izby rolniczej, mającej na celu skoordynowanie 
działalaości rosyjskich towarzystw rolniczych. 
Założycielami izby są posłowie do Rady Pań- 
stwa: br. Bobrynskij i Jermołow i posłowie do 
Dumy Państwowej: Antonow,  Zwiegiacew, 
hr. Stenbok Fermor i inni. 


ne. Komis sprzedaż 


Ks, Zdzisław Lubomirskii Ska,Warszawą Zórawia Nr za 
Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i taksacye leś- 


lasów. Nasiona i sadzonki leśne 


| Polskie Biuro Leśn 


BIRETE EEE 


WSZELKIE ROBOTY 
STWA WCHODZĄCE 


Kaoputrzons w naj 
nowmnaa oxolonki ier- 
anmaciy praa spe- 
ozalze maszyny: — 


3628292822938938 


Skład aparatów fotograficznych i przyborów 


Ceny przystępne. 


y YW) 


Józefa Pokornego Precz zrękamii 


Od dn. 23-go marca 
r. b. przeniesiony 
został na tolae pię- 
tro w tym Samym 
domu przy Kresz- 

czałyku == 


Nr 43. 


© w poblizu ul. Funduklej 


Edward) Brabec 


Dostawca Dworu. 


1217 


Tel. Nè 414. Moskwa, 
Pietrowka 7 i Stoleszni- 
kow 4 dom wł. Wielki 
j wyhór:i noży, nożyczck 
z „brzytew, zamków, praw 
dziwych bronzów styl 
„Decadence“, „Article de 
= [ux", elektrycznych la 
"ZM: tarek kieszonkowych 


Magazyn wyrobów sta- 
lowych i metalewych 
Kijów, Keeszoz. 44. 


>, „Radość gospodyni“ — 
anierykańskie maszynk 
do przygotow. 1 miesza 
nia ciasta w ciągu 5 mi- 
Cena od 4 rb. 75 k 


nut. 


Maszyny do prania 


pCzechy!. Nowo- 
udoskoralcne wyżymaczki do biel. Ame- 
rykańskie magłe pokojowe dc bielizny naj- 
nowsż. konstrukcyi, podwójne. Żel -zka rozmai 
te i spirytusowe, 
* Maszynki do 
s7 mięsa i do lodów. 
Kuohnis nafiowe 
„(rzetz", „Primus“ 
i do spirytusu de- 
naturowanego. Ma- 
szynki do rozdra- 
A biania pokarmów 
„Carrie“. KOWOŚĆI Syfony „Proina”, za pomo 


A — cą których każdy w domu łatwo mo- 
że gazować najrozmaitsze napoje. 
Samowary eleganc. fason. Ma- 
szynki do kawy najnowsz. sy- 
stem, Maszynki do robienia masła. 
Szczotki mechaniczne do czysz- 
czenia dywanów. Naczynia ku- 
chenne nikiow. fabryki Artur 

Krupp. Naczynia emalio- 


wane „pTrimełałli(, alumin. i in. 
W ogromnym wyborze najrozmaitsze 
narzędzia ogrodnicze, =a także 
łyżwy na ktlac! do prating Ringu”. 


Prasy do twarogu pure, mięsa i inne. AKĘ 


CARBOLI 


MIA) 


NAJLEPSZY SRODEK, ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 
GNIGIĄ, WILGOCI ETC. 


FARBY ERY I INNE 
A 2 © PRZETWORY GHEMICZ. 
_ 00 MALOWANIA ŻELAZA, GONT I TEKTURY SMOŁOWCOWE i, — 
= (RAZ GMACHOW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ, oo 


AMI FARB FRANCO I GRATIS WYSYŁA NA ŻĄDANIE w— 


eż s, YSYŁA | g 
Loa B SIEDLECK iw Kijowie esteta 


1726 


TYGODNIK — 


„Lud Boży” 


Popularno Pismo Tygodniowa — Narodowe | Katollekie. 
Wychodzi z trzema popularnymi dodatkami: 


(i Nasza Wieś, Il, Gazetka dla Dzieci 
i Ii. Nauka Wiary. 


Numcry próbne czyli okazowe tygodnika „Lad Boży” wysyła się na 
żądanie darmo. Nalepszym podarkiema od aptat Ca od 
chlebadawcy pracujacemu, Czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest „Lud Goity". W kazdym polskim domu na Rusi mamy kugoś 
kiu r pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien Ozytaó 
plLud Bażyśt. 3 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rooznis . rb. 3.— 


Półreoznis . rb. 1-58 


Adras Radakcy! i Administracył: Wiolka-Włodzimiorska Je 12, 


Redaktor odpowiedzialny 
Stanisław Zieliński. 


= TARO ZARZĄD DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKOW —— 
CHOR) 


Are) 


Krasroxatłyk 38. 


TELEFON 1672. 


W ZAKRES DRUKAR 
PRZYJMUJE 


BES 


"+ 


„JUROKSIL” 


bez chlorku, bez sody 
sam 
pierze 
bieliznę 
bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bielizne 
przedziwnej 
białości. 
Ządajcie wszędzie. 
Paczka 20 kop. 
Południowo - Rosyjsk 
T-wa Handlu Towa 
rami Aptecznymi w 


Kijowie. 5498 
SPECYALNY SKŁAD 


parą oozyszezanega, doxyol 


Pierza i Puchu 


gotowe poduszki. 


J. Richter, Kreszczatyk 


162 

7 k. śledzie 7 k. 
królewskie świeżego połowu, mało 
solune, delikatne w smaku, za sztu 
kę 7 lop. Magazyn sy,Wasiekinz:', 
ul. W.-WWasylkowska Nr 8. 1863 


Riuro Pośrednicze 

D p. O 3 
A. Bielańskiego 
Włodzim'erska 49. Tel. 11-79. 
Poleca: nauczycielki. guweru., ! 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługę d”mową 19.0 
Wiad. o wol. mins. podaje spec 
j i A unduklcjowska 
Biuro MIESZKAŃ. 12m. 2. ren: 
porsi z wejściem oddzielnem od 
frontu, przedpokój, wygody, do 
wynzjęcia stałemu lokator. Jest win 


da, oswietl, elektryczn. telef. Pro 
rezna (8 m. Q. 1995 


Okazya 


w pełnym ruchu 
w centrum miasta; nie wymagające 
wiedzy ani specyalności, dające od 
15 do 25 tys. czystego rocznego do 
chodu—z powodu nieprzew dzianych 
okoliczności, natychmiast jest di 
odstąpienia, Dla nabycia wym:enio- 
nego pized .cqhiorstwa jest pożada: 
ay kapitał 30 tys rb, Przy gwa- 
rancyi można część na raty; również 
możliwa zamiana na nieruchomość 
w Kijowie. Szczegóły można dow 
się w Kijowskiej rej Sali Licytacyj 
nej Kreszczaryk 27 u zarządzającego 
p. Tabacznika od g. 12 -2 pp, Po 
srednikom nie przychodz c. 204a 


przedsiębiorstw: 


SE, 


Potrzebn dziewczyna polka 


do usługi. W.-Pod 
walna 14 m. 38 od rt- rej. 2034 
uniw. |Jagie'lońskiego 


Student poszuk. lekeyi, Kesz 


czatycki zaułck rr m. 2. 204% 


Rządca-agronom 


łat 29, zdolny, energiczny i sumien- 
1y, obzpajmiony „z plantacyą bura 
ków, kartofli, hodowlą i wszelkiem 
nowoczesnemi maszynami rolnicze- 
mi, oraz stosowaniem umiejętnem 
nawozów sztucznych, z bogatą ini: 
zyatywą, | oszukuje odpowiednie; 
posady r. b. Swiadectwa intensvw- 
nych gospodarstw w Królestwie Pol- 
skiem. Pierwszorzędne referency?. 
ł.askawe oferty sub „Doświadczony“ 
upr. się adres.: do Ceatral. Biura O 
głoszeń |. i FE. Metz! i Ska w War- 


szawie. 204, 
e maj. wielolet. praktykę 
soba naucz, zn. obce jęz. i 


muzyk. poszuk. pos nauczycielki lub 
do towarz. osób chorych wyjeżdża 
do kuror. Łuek, ul. Karaimska, d. 
Grecznych dla K. L. 2039 


Nsuorzaike muzyki posiadaj. 
średnią konwers. fraoc. I począt, 
nauk klas. poszuk. kond. na lato za 
leke, Warunki skromne Kijów, Dmi- 
trowska 31-12 m. Martensona. 2038 

inteligent, ma 


Przyjezdny wiza” zimna. 


poszuk. pos. zarządz. domem albo 
innego zajęcta, ma poważ. rekomen 
Wozniesieaski zjazd r m. 48. 2022 


psk z wyższem handlowo- 
ekonomicznem wytsz. po- 
szukuje poważnej posady. Adr. So- 
tijowska 14 m. 17 cla „lokatora“. 2024 


z Królestwa, zn. 
franc. posz. miej. 


wych. dzieci, lub też 


pielęg. chor. na kuror. Michajłow 
ski zauł 37 m. 12 2028 

gd y 
Wychowawczyni * „eż: 


refer poważne Trocki zauł, 6 m. 9 
dla H, G. 2033 


D £ 1 E N R I £ 


Każdy numer „La vie“ liczy 32 strony druku, 


ZRKAZKE 


Piorwozorzędna 
francuska marka! 


| Rutelkowana w kraju 


kijowski Syndykat Rolniczy 


Bulwarna 9. 


Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących 
fabryk: 


mobile i młocarnie parowe. 
ECKERT Pługi, kultywatory sprężynowe. 


MILWAU KEE Maszyny żniwne. 


OSzezędność 2rd na cle! 


UWADZE CZYTELNIKÓW 


KUPUJACYCH KSIAŻKI NA RATY 


polecamy dla porównania następują 
cy katalog dzieł w języku polsk:m 
z oznaczeniem cen normalnych, 


Malarstwo Polskie w Larwn. 
reprod, wyd “Salonu Kuk 
kowskiego, w ozd. opr. rb. 22 


Album Juliusza Kossaka, 
w e d, opr rb. 12 — 

— Reńryka Siemiradzkie- 
go, w ozżd. opr. rb. 12. 


Mapa Litwy i Rusi, Bazewi- 


Dziady Adama Mickiewicza, wyd. cza, na płótnie rb, 550, wer- 


nMustr, cz. l, Li IW, w ozd. niks. na wałkach rb. 8.75 
opr. c CZES r 
May K., Powieści rodróżnicze 


Dzieje ilustrowane litera- rb, 28 — 
tury polskiej D-ra H. Bie- 
geleisena w 5 t, w ozd. opr. 


rb. 25.— 


10 r., w OZd. Opr. 


Ojczyzna w piśmie i pomni- 

kach. (Ilustr. dzieje liter. poi ), 
ma "W. 240 ap ÓW Opr. H. Rzepecka 2t, w ozd. 
Dzieje oręża polskiego w epo- O n 
ce Napoleońskiej. 1)-ra M, Ku 
kiela w oid. opu. rb. 7 — 


opr. 


Pan Tadeusz, A. Mickiewicza, 


Si iki ł ie k i E m $ i 
ELWORTHY ©*"kieraty, źniwiarki i aes, RZE. JAP PPE) Spr. 
CLAYTON & SCHUTTLEWORTH ks: pe wopo "rb jago Quo Vadis, N Sienkiewicza 


Dzieje Porozbiorowe Narodu ozd. opr. rb. 15— 


Polskiego [ua M. Sokołow- -rm 
skiego, 4 te w opr. 1b. 35 - Sienkiewicza H., Pisma, 37 
tomów rb. 32.50, w Gpr. 47.30 
Dzieje powszechne, ilustro- nn 


Symposion p. red. 


wane, pod red. D-ra Kubali, | Leopolda 
8 A wyd. Bondy'ego, 10 t. w opr. Staffa 15 t, w kart. rb. 16,40 
ZIMMERMANN Młocarnie koniczynowe, rb. 57.60 
—— panas Polska. (Malarstwo) 
i Feldman W. Współczesna li- w Ozd. opr. rb. 10 
HEID Maszyny do bejcowania nasion. a i WYDAW, > 2 
A w opr. rb, 650 Trzy aroydzieła. Pamiętnik 
PLATZ Konne i ręczne pulweryzatory. kwestarza rb. 4. Stara baśń 
s BE" STA, Pan Balcer w rb. 4, Królowa AD" rb. 5, 
Młynki z. Separatory - wirówki, naczy- Brazylii. Poemat w oz4 opr. razem rb. 13 
Wialnie Br. Röber, nia mieczerskie I ; } rb. 4.— 7 
f i dzi I h kral, | i ok -- Toż wydanie tańsze 1b. 2.40 Walki Narodu Polsklegc: 1) 
n al. n. fa — zicje insurekcyi Kosciusz- 
Różna BASZNPARZEZA a) o w | GUIN CZAGABNĄJ Kreszawski J}. I. Powieści kowskicj (R. 1794) rb 6; 2a) 
o. ammm w. historyczne, 78 tomów, 29 Dzieje powstania listopado- 
dziel, bresz. rb. ta 50, w płóc. wego (R. 1831) rb. 6, razem 
oprawie rb. 19— 2 tomy Ib. 12.— 


Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po- 
== ASÓW! ZE 
MASIONA polne i ogrodowe. 


504 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Specyalna farbiarnia i chemiczna pralnia ubrań 


Żajce 


Prorezna Nr 2, telef. 16-63. 


Przyjmują się do prania koszule, kołnierzyki, mankiety. Ob- 
stalunki terminowe wykonywują się w ciągu 5 godzin. 


Filia przy fabryce: M.-Dorohożycka Nr 19 B. wł. d. 


M0) 
Wyrobi Obuwia 


[Prócz istniejących już magazyroa: 


Kreszczatyk Ne 40 
Padoł, Aleksandrowska ul. N: 36. 


Otwiera w Kijowie )-1i WłASNY MAgALJI 
przy ul, W.-Wasdlkowsciej, d Popowa JE 1-0 


obok Besarabki, 


gdzie również będzie sią cdbywać sprzedaż wysortowancgo 
2041 


M Helu. ; 


obuwia. 


„LA VIE. 


Tygodnik społeczny. artystyczny i literacki 


pod kierownictwem 


Marius-fry Leblond. 


Wychodzi w Paryżu. I-szy numer ukazał się w d. 24 lutego 


n. st. bież. roku. 


„La vie” 
„La vig” 
„La Ve” 


bistości, na których zwrócona jest uwaga świata, 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze wszy- 


jest pismem przyjaciół Francyi i francuzów, która 
się interesują rozwojem literatury, sztuki i myśli ludz- 
kiej w świecie całym. 
ma za zadanie zaznajamiać swych czytelników ze 
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów i 
narodów. 
pomieszcza artykuły pióra najwybitniejszych publi 
cystów i utwory literackie oryginalne, portrety oso- 
sprawozdania z 


stkich dziedzin życia ludzkiego. 

zawiera także ilu- 
stracye poza tekstem. 

Roczna prenumerata „La vie" wynosi 25 fr. (10 rubli). 


Prenumeratę „La vie" przyjmuje w Paryżu Redakcya „La vie“ 


68, rue Mazarine. 


W Kijowie księgarnia L. Idzikowskiego, Kreszcza- 


tyk Nż 29. 


ZZ AN O EE O O OOOO ÓW 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk X 38. 


1825 


Wiek XIX. Sio lat mysli pol- 
skiej 6 t, w opr. po rb. 2.25, 
razem rb. 13 50 


Królowa Jadwiga, ks. biskupa 
Bandurskiego, z ilustr. P. 5ta- 
chiewicza, w ozd. opr. rb.8 


Witkiewicz 8. Styl Zakopiański, 
2t w opr rb. 9.40 


Królowa Jedwige, 
Rydla, w ozd, opr. 


Lucyana 
rb. re 5) 


W'szystkie powyżej podane dzieln, jak i nieobjęte niniejszcem sp'sem, | 
dostarcza swoim stałym klientom (obcym za rekomend. znanych osób) $ 
na dogodne spłaty 


Księgarnia LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 1 


dając możność zaopatrzenia prywatnych bibliotek w dzieł i warto - Ę 
ciowe po cenaoh ściśle katalogowych i usuwając w ten f 
saosób potrzebę przepłacania kaiążek dostarczanych 
brzez agentów, których pośrednictwo wynosi o 25 do 33 , 
drozej. 204l 


PROSZĘ WYCIAĆ i ZACHOWAĆ. 


A.P ateraburg. 


ŻYRARDOWSKI MAGAZYN 


KRESZCZATYK 20 


Zi 


NAJTANSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH 


Pod redakcyą STANISŁAWA BELZY. 


W ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i r2 to- 
mów powieści, szkiców historycznych oraz nauk wych. 


ZIARNO POMIESZCZA: 


Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no- 
wclc, oryginalne i tłomaczone, poezyc, artykuły przyrod- 
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie na Prowincyl 


Rocznie Rb. 5.— Rocznie Rh. 6— 
Półrocznie . « « „w 2.50 Pólrocznie . . . „ 3— 
Kwartalnie « « *« » 1.25 MKwartalnic . . >. œ» Lgo 


Za granicą, Rb 8. 


Za piękną oprawę dodatków ze złocenicm pobieramy Rb. 2 
rocznie. 


ADRES: Warszawa, Nowy-Świat Nr. 70. 
Telefon 27-23. 


Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 4855 


OE dj 


Masażystka polka *|Poszukuje 


ogólny, hygienicz i leczniczy masaż 
Puszkińska 24 m 9 Od 1—2 1 5—9 


kondycyi na lsto 
prawnik z 1V kur- 
su; rosyjski i matematyka, historya 
polska, literatura i gramatyka. Adr: 
Petersburg, Kirocznaja 34 m.73 20:8 


RA e. 0 
LJ Ld ag. 
Czytelnia „Nowości 
M. Olszewskiej. Prorezna 28. Otrzy- 
mała ostatnie nowości. 20.7 
a w g. kowienskiej oka- 
ajątek zyjnie zaraz ai dale. 
sięcin, dobre ziemie pszenne, łąki, 
lasa 25 dziesięcin. Śliczna, zdrowa 
rezydencya, budynki wartości 22,000 
Inwentarza 70 Sztuk za 52,009, ġo 
kupna 37. Ossowski, Ks'ęgarnia, 
Kowno. toj 


=æ . d'un ige serieux, 

ran AISE expórumetce 
t cherche place 
pres d'enfanis de 10 et 12 ans de 
reference ii la campagne, Rousse- 
lot, Foyer irancais 2a log. 11. __2>10 


Ogrodnik ką za granicą i w Ro- 
syi, żonaty, bezdzietny. Mwiadectwa 
dobre, przyjmie posadę w każ. cza- 
sie Szaligino, kurs g. W. ogrodnik. 
1928 


z długoletnią prakty- 


Tomasz Michałowski. 


Wydawcy: "Antoni Czerwiński. 


OZ OZ Z EE EE ZE ZOZ CE OE WE W OE WO O RCA 


